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II Zjazd PZPR wytyczył nam  drogę
W dniu 17 marca br. zakończy! obrady II Zjazd 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Zjazd pod­
sumował osiągnięcia naszego narodu w realizacji Pla­
nu 6-letniego, potwierdzając słuszność linii politycz­
nej Partii, potwierdzając słuszność drogi, po której 
Partia prowadzi naród, drogi umacniania siły i nie­
zawisłości naszego narodu, drogi szybszego podno­
szenia dobrobytu i kultury mas pracujących. Zjazd 
wysunął wielkie ogólnonarodowe zadanie przyśpie­
szenia wzrostu stopy życiowej mas pracujących miast 
i wsi.

Zjazd wskazał, że osiągnięcie tych celów jest real­
ne i możliwe. Uchwały Zjazdu, przemówienie Towa­
rzysza Bieruta, które Zjazd uznał za wytyczną dzia­
łania Partii, ustalają konkretne środki i sposoby wyko- 
nania tego wielkiego zadania.

Zjazd wskazał, że główną sprawcą w walce o szyb­
sze podnoszenie stopy życiowej mas pracujących jest 
podniesienie rolnictwa, jest wzmocnienie i pogłębie­
nie sojuszu robotniczo-chłopskiego. Walkę o wzrost 
produkcji rolniczej, o likwidację dysproporcji między 
rozwojem rolnictwa i rozwojem przemysłu Zjazd pro­
klamował jako ogólnonarodową sprawę, od której roz­
strzygnięcia zależeć będzie tempo wzrostu stopy ży­
ciowej mas pracujących.

Zjazd wezwał wszystkich członków Partii, masy 
pracujące całego kraju do walki o urzeczywistnienie 
tych porywających i zrozumiałych dla każdego czło­
wieka pracy zadań.

W tej wielkiej ofensywie weźmie oczywiście udział 
wielka armia nauczycieli i wychowawców, weźmie 
udział szkoła — ważny czynnik naszego życia spo-' 
łecznego-

Towarzysz Bierut w referacie sprawozdawczym KC 
mówił o poważnych osiągnięciach w dziedzinie oświa­
ty i szkolnictwa Polski Ludowej podkreślając, że są one 
w znacznej części zasługą naszego nauczycielstwa 
Równocześnie wskazał na braki, stwierdzając, że wy­
niki wychowawcze naszego szkolnictwa nie są jeszcze 
zadowalające i że poziom pracy dydaktycznej winien 
być podniesiony.

Wskazania Towarzysza Bieruta stanowią dla nas 
wytyczną działania, określają program naszej pracy 
na najbliższy okres.

Mamy niewątpliwie bardzo poważne osiągnięcia 
organizacyjne we wszystkich dziedzinach pracy oświa­
towej, widoczne i wyraźne są postępy w dziedzinie 
wychowania młodego pokolenia, robimy poważne wy­
siłki dla poprawy wyników nauczania. Musimy jed­
nak stwierdzić, , że nasze dotychczasowe sukcesy 
i osiągnięcia nie są współmierne ani do środków 
i możliwości, jakie stworzyła dla rozwoju oświaty 
1 szkolnictwa Partia i Rząd, ani też nie odpowiada­
ją nieustannie rosnącym potrzebom społeczeństwa 
i zadaniom, jakie przed nami stoją.

Nasze wysiłki winny iść w trzech kierunkach. Po 
pierwsze: w kierunku pełnego i trwałego przyswaja­
nia przez uczniów materiału nauczania. Po drugie: 
wysiłki nasze winny zmierzać ku temu, aby nauczyć 
młodzież samodzielności w myśleniu, aby wiadomości 
nie były przyswajane formalnie i werbalnie, ale by 
stanowiły grunt, na którym rozwijać się będzie samo­
dzielne, aktywne myślenie ucznia. Po trzecie: chodzi 
o to, aby wiadomości o świecie, przyrodzie, społeczeń­
stwie, jakie uczeń przyswaja sobie w procesie naucza­
nia, stanowiły podstawę dla kształtowania w jego 
świadomości naukowego poglądu na świat, jego po­
stawy politycznej, aby były czynnikiem kształtowania 
w nim moralności socjalistycznej.

Chodzi o to, aby proces nauczania był równocześnie 
w pełni procesem wychowania, aby w rezultacie 
przygotowywał do życia, pracy i walki nowego czło-
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wieka, który będzie aktywnym i świadomym działa­
czem rozwoju społecznego.

Jest to zadanie, które tym lepiej I szybciej wykona­
my, im szybciej będziemy sami opanowywać wiedzę, 
naukę, im gruntowmiejsze będą nasze własne wiado­
mości, im bardziej twórczo będziemy przyswajać so­
bie i stosować w praktycznej działalności zasady mark- 
sizmu-leninizmu, im bardziej bogacić będziemy nasze 
życie kulturalne.

Tym lepiej i tym szybciej wykonamy to zadanie, im 
..lepiej i szybciej, im skuteczniej przezwyciężać będzie­
my w teorii i w praktyce obciążenia i pozostałości ide­
alistycznego poglądu na świat, nacjonalizmu i kosmo­
polityzmu, drobnomieszczańskiej i kułackiej moralno­
ści, im szybciej wyzwolimy się z nalotów i pozosta­
łości burżuazyjnej pedagogiki.

Tym lepiej i szybciej podniesiemy pracę szkoły, im 
szybciej otrząśniemy się z sekciarskich wypaczeń, 
z wulgaryzacji i jednostronnego, ciasnego socjolo- 
gizmu, sztucznej aktualizacji, schematyzmu, jeśli puste 
slogany i martwe formułki zastąpimy żywą, twórczą 
i konkretną treścią.

Do wypełnienia tych zadań jest potrzebne dwu­
stronne działanie: od góry, ze strony władz oświato­
wych, Ministerstwa Oświaty — i od dołu ze strony 
samego nauczycielstwa.

Zadaniem Atinisterstwa i terenowych władz oświa­
towych będzie stworzyć warunki do wykonania tych 
zadań, a więc ulepszyć programy i podręczniki, po­
prawić system kształcenia i doskonalenia kadr, stwo­
rzyć szersze możliwości szybkiego uzupełnienia kwa­
lifikacji nauczycieli niewykwalifikowanych, rozwinąć 
działalność naukowo-wydawniczą, poprawić warunki 
pracy i bytu nauczycielstwa.

Na spotkanie tej działalności Ministerstwa wyjść 
powinna w szerokim zakresie inicjatywa samych nau­
czycieli, która tak pięknie rozwijać się zaczyna w ru­
chu racjonalizatorów i nowatorów w sporządzaniu 
pomocy naukowych, w odczytach pedagogicznych, w 
rozwijaniu nowych form działalności kulturalno-o­
światowej w środowisku.

Chodzi o to, aby ten wielokierunkowy ruch obejmo­
wał coraz większe rzesze nauczycieli i stał się twór­
czym ruchem masowym; tylko bowiem szeroki i ma­
sowy ruch nauczycielstwa, zmierzającego świadomie 
do doskonalenia swej pracy może stworzyć sprzyja­
jące warunki do. rozwoju teorii pedagogicznej, do­
skonalenia i ulepszania praktyki, do wzmocnienia po­
stawy ideowej i dojrzewania politycznego nauczycieli.

Szczególną uwagę winniśmy zwrócić na szkołę 
wiejską. Wzrost produkcji rolnej, przejście na nowe 
formy gospodarowania, wprowadzenie techniki, opar­
cie się na nauce, możliwe jest bowiem tylko w opar­
ciu o podniesienie poziomu kulturalnego wsi. Tu zaś 
szkoła odgrywa decydującą rolę.

Polska Ludowa zlikwidowała różnice, jakie istnia­
ły między szkołą w mieście i na wsi za czasów rzą­
dów kapitalistów i obszarników.

Mamy jednolitą szkołę w mieście i na wsi, opartą 
na tych samych programach i wymaganiach. Podobne 
drogi i podobne perspektywy otwierają się przed 
młodzieżą miejską i wiejską.

W obecnym okresie stoją jednak przed szkołą wiej­
ską specyficzne zadania. Nie możemy przymykać oczu 
na fakt, że wiele szkół wiejskich ma niższe rezulta­
ty pracy niż szkoły w mieście, że większa jest drugo- 
roczność, poważny jest jeszcze odsiew dzieci ze szkoły 
przed ukończeniem siedmiu klas, werbalizm jest

poważnym obciążeniem, znaczna część nauczy­
cieli wiejskich nie zdobyła jeszcze pełnych kwalifika­
cji zawodowych, wyposażenie i baza materialna 
tych szkół, często niezadowalająca, nie odpowiada co­
raz wyższym wymaganiom.

Wszystko to wymaga poprawy. Znaczna część na­
szych ogólnych wniosków zmierza właśnie do po­
prawy stanu rzeczy na wsi. Ale obok tych ogólnych, 
generalnych wniosków trzeba wyciągnąć jeszcze sze­
reg dodatkowych.

Szkoła wiejska w znacznie większym niż dotych­
czas stopniu winna budzić zainteresowanie i zamiło­
wanie do pracy w rolnictwie, winna wdrażać młodzież 
do pracy na w'si, kształtować nawyki i umiejętności 
do pracy na wsi.

W związku z tym staje zagadnienie takiego ukie­
runkowania nauczania w szkole wiejskiej, aby stała 
się ona jak najbardziej skutecznym czynnikiem wypeł­
niania ogólnonarodowych zadań w tej dziedzinie. Do­
tyczy to nauczania wszystkich przedmiotów, ale w 
szczególności nauczania biologii, fizyki i chemii. Dla­
tego ważną rzeczą jest sprawa przygotowania nauczy­
cieli tych przedmiotów i ich doskonalenie. Nie może to 
zagadnienie ujść uwagi Wydziałów Oświaty, Ośrod­
ków Doskonalenia Kadr jak i samych nauczycieli.

W ostrzejszej niż dotychczas formie staje przed na­
mi konieczność stworzenia przy każdej bez w’yjątku 
szkole wiejskiej działki szkolnej oraz różnego rodza­
ju kółek technicznych, zapoznających młodzież z ma­
szynami rolniczymi i zasadami, na których opiera 
się ich budowa.

Wszystkie te środki winny służyć nie tylko sprawie 
wychowania i przygotowania samej młodzieży do pra­
cy w rolnictwie. Winny one stać się już dzisiaj środ­
kiem pomocy dla wsi, służyć winny wdrażaniu chłopa* 
pracującego do stosowania nowych form uprawy i ho­
dowli. Szkoła i nauczyciel powinni stać się propaga­
torami postępu rolniczego na wsi, propagatorami no­
wych form gospodarowania, przebudowy struktury 
wsi.

Wymaga to specjalnej pomocy ze strony Minister­
stwa Oświaty jak i Ministerstwa Rolnictwa, specjal­
nej literatury i pomocy fachowców.

Szkoła może oddać wielkie usługi sprawie podno­
szenia produkcji rolnej. Już dzisiaj trzeba te zada­
nia widzieć. Cały kraj stoi w obliczu kampanii siew­
nej, niezmiernie dla nas ważnej. W zależności od 
szybkiego, sprawnego i dobrze przeprowadzonego sie­
wu kształtować się będą urodzaje, od niego w znacz­
nym stopniu zależeć będzie, czy kraj otrzyma dosta­
teczną iiość? produktów rolnych, zależeć będzie przy­
śpieszenie tempa wzrostu stopy życiowej.

W tegorocznej kampanii siewnej nauczyciele i mło­
dzież szkolna niewątpliwie wniosą duży wkład od- 
działywając na środowisko, propagując lepsze formy 
uprawy, nawożenia, orki, siewu, stosowanie mecha­
nizacji.

Jesteśmy dopiero u progu realizacji tych wielkich 
zadań, które podejmuje cały naród.

Do wysiłków nad podnoszeniem jakości pracy szkoły 
i pogłębianiem jej oddziaływania na środowisko a w 
szczególności na poziom kultury rolnej włączyły się 
już tysiące nauczycieli. Wielu spośród nich ma już 
w tej dziedzinie widoczny dorobek. Dziś trzeba temu 
ruchowi nadać więcej świadomości, systematyczności 
i planowości. Kształtować tę świadomość, budzić 
twórczą inicjatywę, podnosić organizację, i metody 
pracy, coraz lepiej uczyć i wychowywać młodzież, re­
alizować wraz z nią ogólnonarodowe zadania — oto 
kierunek pracy wskazany każdej szkole i każdemu 
nauczycielowi Polski Ludowej przez II Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

W dniach 21—28 marca obchodzony byl Światowy Tydzień Młodzieży jako mani­
festacja sił pokoju.

Tegoroczny Światowy Tydzień Młodzieży rozpoczyna wielką akcję zainicjowaną 
przez Światową Federację Młodzieży Demokratycznej pod hasłem: Przez w zajem nt 
poznanie się do przyjaźni. Wyrazem nowych uczuć ożywiających młodzież jest 
zorganizowane przez ZMP „Spotkanie Przyjaźni“ młodzieży polskiej, czechosło­
wackiej i niemieckiej odbywające ■ się w Jeleniej Górze.

Hanna Suida
W arszawa

Utuażnie przestudiowałam materiały
II Zjazdu

Z napięciem śledziłam przebieg II Zjaz- [ pełni zadowalające. Rezultatem naszych
du. Sprawy rozstrzygane tam zadecydują j  błędów jest to, że uczniowie, nawet ze- 
przecież o dalszej drodze Polski, o drodze i tempowcy, m ają często werbalny stosunek 
każdego z nas, o nowych zadaniach i no- | do wskazań marksizmu - leninizmu. Uczeń
wych perspektywach rozwoju naszego 
kraju. Z uchwał II Zjazdu chciałam wy­
wnioskować, jakie zadanie Partia stawiać 
będzie przed nami, przed nauczyciel­
stwem.

Szczególnie wiele do myślenia dał mi 
statu t Partii, a zwłaszcza ustęp określają­
cy obowiązki członka Partii. Widzę w 
tym drogowskaz dla naszej dalszej pracy, 
zmierzającej do realizowania socjalistycz­
nego ideału wychowawczego.

S tatu t zaskakuje swą • prostotą, a mówi 
o sprawach trudnych i wielkich. Człowie­
ka socjalizmu ma cechować męstwo no­
wego typu. Musi on być bezwzględny w 
walce o słuszną sprawę, nieustępliwy w 
walce ze złem wszędzie, gdzie je napotka, 
niezależnie od tego, kto to zło szerzy: 
zwierzchnik, podwładny, wróg czy przy­
jaciel. Stąd rodzi się nowe pojęcie przy­
jaźni. Nie ten jest przyjacielem, z kim 
łączą dawne wspomnienia czy więzy 
uczuciowe, lecz ten, kto walczy o tę samą 
sprawę. Przejawem przyjaźni nie jest

często wygłasza pewne poglądy, ale nie 
! wiąże ich ze swoim osobistym życiem. Są 
| to dla niego jakieś wielkie, ale poza-oso- 
| biste sprawy. Jednym z ważnych zadań 
| wychowawczych jest właśnie nauczyć ucz- 
| niów tego powiązania. Trzeba doprowa­

dzić ich do tego. by umieli wyciągnąć 
j z teorii wnioski dla swego praktycznego 
I działania, dla swego postępowania.
| Takie myśli nasunęły mi się. gdy czyta- 
! lam statut Partii. Partia postawiła przed 
| całym narodem wielkie zadania, a do speł­
nienia tych zadań trzeba wartościowych 

i i mocnych ludzi. Wiem o tym, że wyma­
gać to będzie ode mnie większego nakładu 
pracy. Postanowiłam zwrócić także bacz­
niejszą uwagę na postępowanie własne, 
od nas bowiem uczy się młodzież wielu 
rzeczy. Surowe, krytyczne spojrzenie na 
siebie, rewizja własnego postępowania — 
jest koniecznym warunkiem  podniesienia 
poziomu naszej pracy wychowawczej. Mu­
szę także nawiązać jeszcze bliższy, bar­
dziej osobisty kontakt z młodzieżą. Nau-

więc ukrywanie zła i osłanianie przyjacie- j czyciel ,.zza katedry“ nigdy nie będzie
la przed konsekwencjami, lecz wskazanie 
mu jego błędów i pomoc w  ich naprawie.

Nowy człowiek, to człowiek absolutnie 
szczery i uczciwy, szczery nie tylko wobec 
innych ale i wobec siebie samego. Nie 
wolno mu upaja j się tym, co osiągnął. 
Musi widzieć i pokonywać własne błędy, 
musi ciągle iść naprzód.

Jest to wreszcie człowiek, którego po­
stawa wypływa z gruntownej znajomości 
marksizmu-leninizmu, z nauki, ze świado­
mości dróg świata, swego miejsca i swo­
ich zadań w ludzkim społeczeństwie.

Takiego człowieka my mamy wychowy­
wać w szkole. Robiliśmy już wysiłki na 
tej drodze — to prawda. Wdrażaliśmy w 
uczniów szacunek do społecznej własności, 
uczyliśmy nowego zrozumienia koleżeń­
stwa, nowego stosunku do pracy. Lecz 
wyraźne skrystalizowanie wzoru człowie­
ka socjalizmu, jakie znalazłam w statucie 
Partii, pomoże nam w  walce o nową mo­
ralność.

Dotychczasowe metody wychowawcze— 
moje własne na przykład — nie były w

Z  p o m o c c f  nauczycielom wiefMkim

: POTj M I I « !  

N i W l í S Í I &
?■ • . ''y

Antoni Paszek
Mazańcowice, pow. Bielsko-Biała

Pomożemy jeszcze wydatniej naszej spółdzielni produkcyjnej

Studenet W yższej Szkoły Pedagogicznej to Łodzi przekazali w dniu 6 bm. czterem  
miejskim liceom wojewódzwa łódzkiego wykonane przez siebie pomoce naukowe 

toartąści około 40 000 zł. (Na zdjęciu fragment wystawy).

W szkole podstawowej to Czempiniu (pow. Kościan) zorganizowano praktyczny  
*UTs dla nauczycieli fizyki i chemii. Kurs ten zorganizowano w  ramach realizacji 
Uchwał konferencji sierpniowej, przede w szystkim  dla nauczycieli okolicznych wsi.

W referatach wygłoszonych na II Zjeź- 
dzie Partii oraz w głosach dyskusyjnych 
znaleźliśmy mocne argumenty, że słuszna 
jest nasza droga do przebudowy wsi. Do­
tychczasowe osiągnięcia oraz cele nakre­
ślone przez II Zjazd zmobilizowały nas. 
nauczycieli, do jeszcze bardziej wytężonej 
pracy w szkole i w środowisku.

Cała nasza szóstka ucząca w Mazańco- 
wicach, jest ściśle związana ze swą wsią. 
Jest to zrozumiałe, gdyż każdy z nas bądź 
jest rodem z tej czy okolicznej wsi, bądź 
też pracuje tu od wielu lat. Nie zaskle­
piamy się tylko w pracy szkolnej, lecz 
aktywnie uczestniczymy we wszystkich 

; zachodzących u nas przemianach i w dzia­
łalności naszych wiejskich organizacji 
Trzech nauczycieli należy do gromadzkiej 
Podstawowej Organizacji Partyjnej. Dwóch 
spośród nas, mających małe gospodarstwa 
rolne, przystąpiło do spółdzielni produk­
cyjnej, co obok konsekwentnie prowadzo­
nej przez nas pracy uświadamiającej, mia­
ło duży wpływ na podwojenie liczby człon­
ków spółdzielni w ciągu minionego roku.

Każdy z nas pełni jakąś funkcję spo­
łeczną we wsi: jeden jest zastępcą sołty­
sa, drugi skarbnikiem spółdzielni, trzeci 

, przewodniczącym komisji rewizyjnej. Pro- 
| wadzimy szkolenie ideologiczne w ramach 
; tutejszej POP, a także wykłady — zwta- 
| szcza o tematyce agrobiologicznej — na 
; zlecenie TWP i Wszechnicy Radiowej.

W okresie wykopków i omłotów szkoła 
tutejsza zorganizowała żłobek dla dzieci 
m atek pracujących w spółdzielni, co wy­
bitnie przyczyniło się do przyspieszenia 
wykonania prac.

Jeżeli tyle mówię o działalności społecz­
nej nauczyciela, to nie znaczy, że zapomi­
namy o naszej głównej pracy — o szko­
le. Wręcz przeciwnie: krzewimy czytel­
nictwo wśród dzieci, budzimy ich zainte­
resowania kulturalne, naukowe i społecz­
ne. Poprzez dzieci trafiam y nieraz do za­
cofanych rodziców. Nasi harcerze ochot­
nie pomagali w pracach spółdzielni, np 
dyżurowali w żłobku spółdzielczym, dono­
sili śniadanie ludziom pracującym w po­
lu, organizowali imprezy artystyczne dla 
spółdzielni,

Kiedy wczytujemy się pilnie w  m ateria­
ły zjazdowe, widzimy wyraźnie, jak wie­
le jest jeszcze do zrobienia, aby pogłębić 
naszą pracę zarówno w szkole, jak  i w śro­
dowisku. Więcej musimy zadbać o naszą 
organizację harcerską i zajęcia pozalekcyj­
ne, zwłaszcza o prowadzenie z dziećmi 
właściwych zajęć z zakresu agrobiologii i 
agrotechniki. Nie usypia nas stosunkowo 
niewysoki procent (11,8) uczniów z ocena­
mi niedostatecznymi w I półroczu, sądzi­
my, że szkoła nasza może i powinna osiąg­
nąć lepsze wyniki.

Pracę uświadam iającą w środowisku 
musimy również uczynić bardziej plano-

Stanisław Plewiński

wą, prowadzić ją  na wyższym niż dotych­
czas poziomie, w szczególności wykorzystać 
rozbudzone w naszej wsi czytelnictwo, a 
także nawiązać żywsze kontakty z dojeż­
dżającą do nas — w ramach ruchu łączno­
ści m iasta ze wsią — ekipą Starobielskiej 
Fabryki Kos.

Stale aktualne dla nas zadanie — to 
nieustannie wzmacniać istniejącą w Ma- 
zańcowicach spółdzielnię produkcyjną, aby 
lepiej gospodarowała, aby umiejętnie i 
skutecznie wykorzystała tę wielką pomoc, 
której w myśl uchwał II Zjazdu udziela 
spółdzielcom Partia i Rząd.

Bodzentyn, pow. Kielce

Będziemy realizoirać wytyczne 
II Zjazdu PZPR

Już sama zapowiedź II Zjazdu PZPR 
zmobilizowała grono naszej szkoły do bar­
dziej wytężonej pracy zarówno w szkole 
jak i w środowisku. Przejawiło się to na 
zebraniach aktywów klasowych, organiza­
cji szkolnych, posiedzeniach rad pedago­
gicznych itp. Sale, korytarze, kąciki Koła 
Przyjaciół ZSRR zapełniły się hasłami, 
portretam i naszych przywódców party j­
nych, fotografiami delegatów na II Zjazd 
i ich życiorysami. Trzeba było widzieć na­
szą młodzież jia  lekcjach nauki o Konsty­
tucji, jak żywo i z jakim  zainteresowa­
niem opowiadała o samym przebiegu II 
Zjazdu. Było to dla nas dużą radością i za­
płatą za trudy ponoszone przy wychowa­
niu i nauczaniu dzieci. Młodzież bowiem 
zdaje sobie dobrze sprawę, że wszystkie 
poczynania i dążenia Partii zdążają do 
wielkiej sprawy — do stałego podnosze­
nia stopy życiowej mas pracujących w 
wyniku twórczej, pokojowej pracy. A tę 
świadomość u młodzieży wyrabia nauczy­
ciel.

Nauczycielstwo naszej szkoły zdaje so­

bie sprawę, te  referat wygłoszony przez 
Towarzysza Bolesława Bieruta zawierał nie 
tylko głęboką analizę naszych gigantycz­
nych osiągnięć i wielu niedomagań, ale 
wytknął nowe drogi, którymi mamy kro­
czyć.

Dlatego też stoimy niezachwianie przy 
wytycznych II Zjazdu Partii i będziemy 
je realizować i w szkole, i w środowisku, 
wzmacniając nieustannie sojusz robotni­
czo - chłopski.

Pracując na wsi szczególnie widzimy 
konieczność wykazywania jak najw ięk­
szej czujności na wrogą plotkę kułacką, 
usiłującą dezorientować mało- i średnio­
rolnych chłopów w ich coraz bardziej świa­
domych dążeniach do przekształcenia indy­
widualnej gospodarki na zespołową formę 
pracy. Nasza praca w szkole i poza szko­
łą daje duże możliwości oddziaływania 
na dzieci i rodziców w kierunku wykaza­
nia wyższości gospodarki spółdzielczej nad 
indywidualną. Teraz po II Zjeżdzie będzie­
my starali się te możliwości wychowaw­
cze w pełni wykora: -tać,

mógł osiągnąć tak wielkiego wpływu, by 
wyrobić w młodzieży nowe pojęcia mo­
ralne. Postanawiam więc od dziś przeby­
wać więcej z młodzieżą w czasie jej roz­
rywek, przysłuchiwać się rozmowom i za­
bierać głos w dyskusjach uczniowskich, 
pomagać jej w rozwiązywaniu trudności, 
wątpliwości i wahań.

Nie należę do Partii. Ale II Zjazd dał 
mi wiele do przemyślenia, wiele spraw 
rozjaśnił, do wielu wysiłków zobowiązał.

Uwaga kandydaci 
na pedagogikę
WAŻNE DLA ABSOLWENTÓW 

SZKÓL ŚREDNICH
Dziekanat Wydziału Pedagogicznego

Uniwersytetu Warszawskiego zawiadamia, 
że absolwenci zainteresowani w wyborze 
wyższych studiów mogą się zgłaszać na 
studia pedagogiczne i psychologiczne, któ­
re są zorganizowane wyłącznie przy Uni­
wersytecie Warszawskim.

Studia są pięcioletnie, obejmują szewski 
zakres nauk teoretycznych i zajęć prak­
tycznych oraz specjalizację poboczną (do­
datkowy przedmiot nauczania).

Kandydatom zapewnia się stypendia 
i miejsca w domach akademickich.

Po otrzymaniu stopnia magistra, absol­
wenci Wydziału Pedagogicznego mogą 
obejmować stanowiska nauczycieli liceów 
pedagogicznych, ogólnokształcących i za­
wodowych oraz nauczycieli Wyższych 
Szkół Nauczycielskich. Niezależnie od po­
wyższego magistrzy pedagogiki lub psy­
chologii będą mogli być zatrudniani jako 
pracownicy naukowi przy katedrach uni­
wersyteckich, instytutach naukowych, w 
adm inistracji szkolnej itp.

Zgłoszenia na pozostałe wolne miejsca 
należy jak najszybciej kierować poprzez 
właściwe komisje rekrutacyjne do Wy­
działu Pedagogicznego Uniwersytetu W ar­
szawskiego — Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 26 28.

WAŻNE DLA NAUCZYCIELI
M inisterstwo Oświaty poinformowało 

nas, że udzieli płatnych urlopów czynnym 
nauczycielom, którzy podejmą studia pe­
dagogiczne drugiego stopnia na Uniwer­
sytecie Warszawskim w roku szkolnym 
1954 55.

O przyjęcie na wymienione studia mogą 
ubiegać się tylko ci spośród nauczycieli,
którzy:

1) W yróżniają «tę wysokim poziomem tdeowo- 
polltycznym  t aktywną postawą społeczną, 
osiągają dobre w yniki w pracy zawodowej ora* 
wykazują wyraźne uzdolnienia i zainteresowa­
nia naukowe;

2) posiadają co najmniej 3 lata pracy nauczy­
cielskiej;

3) mają ukończone studia wyższe pierwszego 
stopnia, Wyższą Szkolę Pedagogiczną, b. Insty­
tut Pedagogiczny lub inne równorzędne w y­
kształcenie;

4) nie przekroczyli 4« lat życia (w uzasadnio­
nych przypadkach są możliwe odchylenia od 
tej granicy).

Podania o przyjęcie na studia należy 
przesyłać do M inisterstwa drogą służbową.

Podsekretarz Stanu 
tu Ministerstwie Oświaty

Prezes Rady Ministrów mianował ob. Je­
rzego Michałowskiego podsekretarzem sta­
nu w Min. Oświaty,
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V  Jedne] z i  szkół Budapeszto

Podobnie jak w  szkołach polskich, 
tok też to wielu szkołach węgierskich 
czynne są liczne kółka zainteresowań. 
Kółka te pod kierunkiem  nauczycieli 
prowadzą ciekawe zajęcia, m iędzy 
innym i wytwarzają także we własnym  
zakresie pomoce naukowe. Uczennice 
Szkoły Podstawowej w  Budapeszcie 
przy ulicy Vórósmarty w ramach kół­
ka fizycznego w ytw orzyły szereg pomo­
cy naukowych. Co więcej, nawiązały 
one bliski kontakt z przodownikiem  
pracy Fabryki M aszyn „MAVAG“, ko­
walem, odznaczonym nagrodą im. Kos­
sutha  — Sandorem Szóczei. Spotkanie 

nim  były tym  większą atrakcją, że 
to podręcznikach szkolnych  dzieci czy­
tały opowiadania o nim  i o jego osiąg­
nięciach. Laureat nagrody im. Kossutha. 
Sandor Szóczei, z w ielkim  zaintereso­
waniem  zapoznaje się z przyrządami 
wykonanym i przez dzieci, wnosząc czę­
sto projekty usprawnień  i ulepszeń.

(ps)

Zasadnicze podniesienie poziomu ekono­
micznego wsi wiąże się bezpośrednio z rów­
noczesnym rozszerzaniem i pogłębianiem 
rewolucji kulturalnej. W tej dziedzinie 
szczególnie wielkie zadania przypadają 
w  udziale nam, nauczycielom.

Wzmożoną aktywność wykazali nauczy­
ciele w okresie przed II Zjazdem PZPR. 
Liczne zobowiązania podejmowane przez 
masy nauczycielskie dla uczczenia II Zjaz­
du dotyczyły w wielu wypadkach pracy 
kulturalno - oświatowej na wsi. Z nad­
chodzących meldunków o ich realizacji 
wynika, że mamy już w tej dziedzinie nie­
mało osiągnięć. Oto województwo stalino- 
grodzkie może się dziś poszczycić szeroko 
rozbudowanym, kierowanym przez nauczy­
cieli czytelnictwem indywidualnym i ze­
społowym wśród byłych analfabetów. Zain­
teresowanie książką pogłębiają wśród sze­
rokich mas konkursy czytelnicze, których 
propagatorami są w pierwszym rzędzie nau­
czyciele. Ileż wysiłków musiała włożyć kol. 
Emilia Tjitak, by w gminie Grotniki, pow. 
Busko zwerbować 130 chłopów do kon­
kursu czytelniczego. Polem dla coraz żyw­
szej działalności nauczycieli stają się świet­
lice wiejskie. Opiekę nad nimi sprawują 
często ogniwa związkowe. I tak  np. MOZ 
pow. Złotów otaczają stałą opieką 13 świe­
tlic w* PGR. MOZ w Dąbrówce, pow. 
Poznań, jest w stałym kontakcie ze świet­
licami spółdzielni produkcyjnych w Dą­
brówce i w Głuchowie. W Kąkolewie, pow. 
Leszno zorganizowano gromadzki zespół 
świetlicowy dzięki wydajnej pomocy kol. 
Ziemby, kierowniczki miejscowej szkoły.

Nauczyciele biorą czynny udział w upow­
szechnianiu wiedzy rolniczej wygłaszając 
odczyty, zakładając koła miczurinowskie 
w gromadach (jak np. w Grzybowie i Kęp- 
kowie, pow. Września).

W pracy tej widzimy zarówno starszych, 
doświadczonych nauczycieli jak i młodych. 
Obecnie po II Zjeździe PZPR dla wszyst­
kich nauczycieli stało się rzeczą jasną, że 
nie można zadowolić się dotychczasowymi 
osiągnięciami w pracy na wsi, że należy

W 950 wiejskich szkołach dla dorosłych
rozpoczęły się egzaminy

Praca oświatowa z dorosłymi na wsi ! przeanalizowany na powiatowych konfe- 
przypiera zwykle na sile w okresie jesieni i rencjach instruktorów oświatowych i akty- 
, f in}y' Latem uIeSa ona zahamowaniu j wu oświatowego organizacji społecznych, 

w skutek intensywnych prac rolnych. Trzeba też pamiętać o tym, że mimo for-
vv chwili obecnej wszystkie placówki malnego zakończenia pracy nie wolno nam 

oświaty dorosłych na wsi przygotowują się zrywać kontaktu z uczniami. I tak uczęst­
u j * 3 kończenia pracy. W 950 szkołach ro zum kom  zespołów, jak i czytelnikom indy- 
poczęly się juz egzaminy prom ocyjni widuainym trzeba dostarczać w dalszym 
i ukończenia szkoły. ciągu książki, bądź oddać ich pod opiekę

Prócz tego ponad 5 tysięcy zespołów bibliotekarza. Każda placówka oświatowa 
przygotowuje się do sprawdzających ko- ! powinna doprowadzić do końca swoją pra- 
łOKwiów lub egzaminów eksternistycznych cę. Nie możfla pozwolić na rozpad pracy 
z zakresu programu szkoły podstawowej, bez zakończenia jej odpowiednim egzami- 
Lgzaminy przebiegają również na kursach nem lub kolokwium. Niestety, są powiaty 
fila anal.abetów  i w nauczaniu indywidual- jak np. włocławski, w których już rozpadło 
nj m. Rozpoczęły się też kolokwia na kur- się 3 szkoły dla pracujących w spóldziel- 
sach języka rosyjskiego. ! niach produkcyjnych, a w Swiętosławiu

Wydziały oświaty i powiatowy aktyw j zmniejszyła się liczba uczniów do 5 
oświatowy powinien w tej chwili bacznie Co więc robić w takich wypadkach? 
Siedzic przebieg zakończenia pracy oświa- j Trzeba zebrać chociażby nielicznych 
towej i wyciągać odpowiednie wnioski, do uczniów i w zespole przerobić z nimi pro- 
pracy na przyszły rok. Kierownicy placó- j gram klasy lub przedmiotu i tą drogą do-

Z  inicjatywy „Sztandaru Młodych”
'  n j i n ł r i c  n o s A iBĄDŹCIE ORGANIZATORAMI 

ŻYCIA MŁODZIEŻY WIEJSKIE}

szukać nowych form pracy 1 podejmować 
więcej zadań na terenie wiejskim, aby jak 
najpełniej dopomóc Partii i Rządowi w re­
alizacji słusznych, mających na celu dobro 
ludzi pracy — wskazań II Zjazdu PZPR. 
Wraz z robotnikami, inteligencją twórczą 
i techniczną, nauczycielstwo tworzy po­
ważne ogniwo w sojuszu robotniczo-chłop­
skim, przyczyniając się w dużym stopniu 
do przebudowy ekonomicznej i kultural­
nej naszej wsi.

Koniecznym warunkiem  wykonania za­
dań stojących przed polską wsią jest za­
pewnienie naszemu rolnictwu dostatecznie 
licznej i odpowiednio przygotowanej kadry 
pracowników. Aby zapewnić rolnictwu nie­
zbędną ilość pracowników, trzeba koniecz­
nie przełamać dość powszechną niechęć do 
pracy i życia we wsi, występującą u absol­
wentów różnych szkół miejskich. Niechęć 
taką spotykamy także wśród absolwentów 
naszych liceów pedagogicznych, liceów dla 
wychowawczyń przedszkoli 1 wyższych 
szkól pedagogicznych. Tym

z młodych rąk  do pracy, w  wyniku ma­
sowej Imigracji młodzieży do przemysłu 
i miast. Trzeba więc zahamować nadm ier­
ny pęd młodzieży wiejskiej do miast, za­
chęcić Ją do pozostania 1 do pracy na wsi. 
Jest to wdzięczne zadanie dla nauczyciela.

Jak  to osiągnąć? Oczywiście, droga jest 
jedna: tak wzbogacić 1 rozwinąć życie kul­
turalno - oświatowe wsi, szczególnie zaś 
życie młodzieży wiejskiej, aby stało się 
ono atrakcyjne i pociągające, aby dawało 
możność rozwijania zainteresowań. Nie­
jednokrotnie mieliśmy już okazję stw ier­
dzić, że główne bojowe zadanie nauczy­
ciela tkwi w szkole, w pracy wychowaw­
czo - dydaktycznej z dziećmi. Nie znaczy 
to jednak, byśmy mieli zaniedbać patrio­
tyczny obowiązek pracy w środowisku. 
Dlatego też cenna jest inicjatywa, z jaką 
na początku marca wystąpiła redakcja 
„Sztandaru Młodych“ rzucając ze swych 
łamów hasło: „Nauczyciele! Bądźcie orga­
nizatorami życia młodzieży wiejskiej!“

Apel rzuciły dwie nauczycielki ze ślą­
skiej wsi Mikołeska — koleżanki W. Oga­
za i B. Walnik. W apelu ich czytamy: 
„Obie pochodzimy ze wsi i wiemy, jak czę­
sto młodzież wiejska narzeka na nudę ży­
cia na wsi, na brak rozrywek... To zjawi­
sko pędu do ciekawszego życia jest zupeł­
nie naturalne, bowiem ogromna rewolucja 
kulturalna, jaka dokonuje się w naszym 
kraju, obudziła w młodzieży wiejskiej 
słuszne dążenie do lepszego, ciekawszego,

Żywy
wzbudził

W  s p r a w i e
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- _ _ „ cenniejsza
była inicjatywa tych zetempowców z za- ____ ___,____ ___
kładów kształcenia nauczycieli, którzy i kulturalniejszego życia“, 
w. ochotniczym zaciągu zgłosili się do pra- j  Obie nauczycielki doszły także do wnio- 
^  i naJbardzleJ wysuniętych placówkach j sku, że takie życie powinno się zorgani-

I ? ™ aĆ d‘a ™łodzieży. na wsi, aby nic jej nietego jest zobowiązanie tegorocznych absol­
wentów Liceum Pedagogicznego w Tar­
nowskich Górach, którzy postanowili ochot­
niczo pójść do pracy nauczycielskiej na 
wieś. Zetempowcy z Liceum Pedagogicz­
nego w Tarnowskich Górach na lamach 
„Sztandaru Młodych“ ogłosili swe posta­
nowienie dobrowolnej pracy na terenie 
wiejskim i wezwali absolwentów innych 
liceów pedagogicznych do pójścia w ich 
ślady.

Nie wątplimy, że zetempowcy z innych 
zakładów kształcenia nauczycieli w Polsce 
odpowiadając na zamieszczony w „Sztan­
darze Młodych“ apel będą podejmowali 
analogiczne zobowiązania.

Szkoła musi zwiększyć troskę o to, aby 
wieś nasza „nie wyludniała się“, aby nie 
dopuszczać do żywiołowego ogałacania jej

zachęcało do ucieczki ze wsi, aby nie po­
trzebowała szukać możliwości kulturalnego 
wyżycia się tylko w mieście. Podjęły sze­
reg zobowiązań jak: zorganizowanie chóru 
i zespołu tanecznego, koła sportowego LZS. 
koła miczurinowców itd.

Apel w pierwszym rzędzie podjęli mło­
dzi nauczyciele - zetempowcy. pracujący na 
wsi. Niewątpliwie nie zabraknie w reali­
zacji tej słusznej inicjatywy również nau­
czycieli starszych, których doświadczenie 
i wiedza o wsi może bardzo pomóc, w or­
ganizowaniu życia młodzieży wiejskiej.

Udział w akcji zobowiązań zainicjowa­
nej przez „Sztandar Młodych“ ułatwi nau­
czycielom spełnienie roli ważnego Ogniwa 
łączącego klasę robotniczą z szerokimi ma­
sami chłopstwa, wzbogaci nasze środki ce 
m entowania i pogłębiania sojuszu robotni 
czoó- chłopskiego.

wek powinni pokazać, zwłaszcza w okresie 
„Dni Oświaty, Książki i Prasy", społeczeń­
stwu swój dorobek przez zorganizowanie 
publicznych dyskusji nad książką, uroczy­
stości rozdania świadectw i zaświadczeń 
oraz winni na zebraniach złożyć sprawo­
zdania z osiągnięć w oświacie dorosłych.

Dorobek tegorocznej pracy oświatowej 
powinien być podsumowany i dokładnie

prowadzić ich do egzaminu eksternistycz 
nego. '

Praca oświatowa z dorosłymi na wsi jest 
nieodłączną częścią walki o podniesienie 
produkcji rolnej. Dążymy do zrealizowa­
nia zasady, aby przy każdej szkole działał 
w przyszłym roku zespól czytelniczy, bądź 
szkoła dla pracujących.

M. ŻYTKO

Uprasza się M iejską Radę Narodową w Koluszkach o dołączenie niniejszego rysunku  
do je j sprawozdania z działalności na odcinku troski o warunki mieszkaniowe dla

nauczycieli.
(Według rys. kol. M odesty Jeruzalskiej z Koluszek).

oddźwięk wśród nauczycieli 
artykuł prof. M. Szulkina pt. 

„Spór o łacinę“ (nr 8 „Głosu Nauczyciel­
skiego“ z dn. 21.11.54 r.). Wszyscy autorzy 
nadesłanych w tej sprawie listów do Re­
dakcji, długoletni nauczyciele łaciny, sta­
nowczo domagają się utrzym ania tego 
przedmiotu w nowych programach szkol­
nych. Rzecz znamienna, że wszystkie wypo­
wiedzi tych kolegów, którzy pracują w 
różnych zakątkach kraju, zawierają bar­
dzo podobną argum entację w sprawie u- 
trzym ania łaciny w szkołach.

„Z wywodów artykułu prof. Szulkina — 
pisze kol. K. Nazarczuk z Michałowa, pow. 
Białystok — należałoby wnioskować, że 
autor jest za wyrugowaniem łaciny ze 
szkoły a w najlepszym wypadku za wpro­
wadzeniem łaciny jako przedmiotu nad­
obowiązkowego. Według mego zdania 
„nadobowiązkowość“ łaciny równałaby się 
całkowitemu wyeliminowaniu tego przed­
miotu z lawy szkolnej. Czy jednak takie 
stanowisko byłoby słuszne? Czyż znajo­
mość łaciny nie pogłębia znajomości języ­
ka ojczystego? Przecież w jęz. polskim 
mamy mnóstwo wyrazów wziętych żyw­
cem z łaciny. Ucząc się gramatyki łaciń­
skiej pogłębiamy również znajomość gra­
matyki polskiej. Nie wyobrażam sobie u- 
niwersyteckich studiów historii literatury 
polskiej bez znajomości łaciny. Nasz pierw­
szy poeta, Jan  Kochanowski, wiele utwo­
rów napisał po łacinie. Historyk literatu­
ry, nie znając łaciny, w żadnym wypadku 
nie mógłby zanalizować całokształtu twór­
czości Kochanowskiego. Zresztą pierwsze 
zabytki naszej literatury to teksty łaciń­
skie.

Łacina nie jest językiem predystynowa- 
nym do służenia reakcji — jak  sądzi prof. 
Szulkin. Przeciwnie, łaciną możemy po­
służyć się w walce o postęp i lepsze zrozu­
mienie rzeczywistości“.

Podobnego zdania jest również kol. Fr. 
Laboch - Słomkowa z Elbląga. Pisze ona 
m. in.: „Pamiętajmy, że Lenin z zapałem 
uczył się nie tylko łaciny lecz także i 
greki. Twórcy naukowego socjalizmu — 
Marks i Engels, znawcy i wielbiciele sta­
rożytności, czyż swojej wyjątkowej Zdolno­
ści ścisłego i pięknego formułowania my­
śli nie czerpali z nauk klasycznych?

Nasi korespondenci nie zgadzają się z 
przytoczonymi przez prof. Szulkina sło­
wami, że „rer.ccyjne prądy w dziejach wy­
chowania zawsze łączyły się z uprzywile­
jowaniem języków klasycznych i ograni­
czeniem zakresu wiedzy z przedmiotów 
matematyczno-przyrodniczych“. „Nieporo­
zumienie, moim zdaniem — twierdzi kol. 
M. Stagrowski z Radzynia Podlaskiego — 
polega na tym, że d z i ś  nikt nie prze­
ciwstawia nauczania łaciny nauczaniu 
przedmiotów przyrodniczych i m atem a­
tycznych. Nikt nie staw ia alternatywy: 
a l b o  łacina, a l b c f  nauki przyrodnicze, 
ponieważ wszystkie te dyscypliny harmo­
nijnie współdziałają w systemie wykształ­
cenia ogólnego, spełniając — każdy w 
#wym zakresie i w swej specyfice — od­
pow iednią rolę tak pod względem nauko­
wym jak i wychowawczym“.

„Nie można, moim zdaniem — pisze 
kol. W. Przygodzki z Mielca, woj. Rze­
szów — stać na stanowisku, że zwolennik 
uczenia w szkole łaciny, jest tym samym 
przeciwnikiem gruntownego opanowania 
przez młodzież przedmiotów m atem a­
tyczno-przyrodniczych. Owszem, tak może 
było w XIX w., kiedy zwolennicy wy­
kształcenia klasycznego chcieli dla jęz. 
łacińskiego stanowiska uprzywilejowanego, 
kosztem przedmiotów matem.-przyrodni- 
czych. Dziś nikt nie mówi o uprzywilejo­
wanym stanowisku łaciny, chodzi tylko

o zatrzymanie jej jako przedmiotu obo- 
wiązkowego w liceach ogólnokształcących, 
których zadaniem jest przede wszystkim 
przygotowanie młodzieży na studia wyż­
sze“.

Niepokój u kolegów z terenu budzi 
również fakt. że istnieje poważny brak wy­
kwalifikowanych nauczycieli nie tylko 
jęz. łacińskiego, ale w ogóle języków ob­
cych. „Jeśli się wcześniej temu nie zara­
dzi — alarm uje kol. Przygodzki — to w 
niedługim czasie możemy się znaleźć w 
wielkich trudnościach z powodu braku wy­
kwalifikowanych specjalistów“.

Redakcja nie podziela poglądów naszych 
kolegów występujących w obronie niety­
kalności łaciny, wychodzi jednak z zafo- 
źenia, że streszczenie głosów nauczycieli 
„w sporze o łacinę“ może być przydatne 
tym wszystkim kolegom, którzy przystą­
pili do konkursu na ułożenie planu nau­
czania dla szkoły ogólnokształcącej. Spra­
wa łaciny jest bowiem nadal sporna.

N. Z.

Masz konkurs
Ostatnio otrzymaliśmy wiadomość, że 

w konkursie na opracowanie projektu 
nowego planu nauczania wezmą udział 
następujące zespoły:

Dwa zespoły z Kielc w  składzie: kol. 
kol. Rajmund Ertel, Maria Kiwałowa, 
Sylwester Kowalczewski, Józef Mrożkie- 
wicz i Eugeniusz Pawlęga oraz kol. kol. 
Henryka Adamska, Konstanty Alichnie- 
wicz, Karolina Pojawska, Zofia Żakowa 
i Józef Żebrak.

Dwa zespoły z Ostrowca w składzie: 
kol. kol. Roman Pyć, Jan Rosłoński, Jó­
zef Sałatowskł, Jerzy Szefer, Stanisław 
Sniechowski oraz Władysław Jasiewicz, 
Leokadia Sawicka, Edward Szylko, Sta­
nisław Wodyk, Maria Wójcik.

Cztery zespoły ze Stalinogrodu, a mia­
nowicie :

Zespól ze Szkoły Podstawowej nr 17 
w składzie: kol. kol. G. Atbińlska, P. 
Miozga, L. Olech, M. Reicherowa, H.
Szostok:

Zespół z III Szkoły Podstawowej i Li­
ceum Ogólnokształcącego w składzie: 
kol. koi. Stanisław Kasztelowicz. Ta­
deusz Łukomski, Władysław Strączek i 
Andrzej Tylek;

Zespół z IV Szkoły Podstawowej i Li­
ceum Ogólnokształcącego w  składzie: 
kol. kol. Aniela Gralakowa, Zofia Siko­
ra, Irena Slósarz, Thalowa-Urbanowa 
i Maria Zabawa;

Zespół MODKO pod kierownictwem
kol. Haliny Kuczyńskiej.

Zespół t  Mazańcowic (woj. stalino- 
grodzkie) w składzie: kol. kol. Stanisław  
Dutka, Franciszek Lorenc, Antoni Pa­
szek, Albin Rajda.

Zespół i. Gorzowa WIkp. w składzie: 
kol. kol. Stanisław  Filipczyk, Ryszard 
Gromiec, Karol Herma, Tadeusz Kossak, 
Jan  Kośmider.

Zespoły we Wrocławiu:
Z Wrocławia zgłoszono ostatnio 5 ze­

społów z następujących placówek: Li­
ceum Ogólnokształcące Nr I TPD III 
Państwowe Liceum Ogólnokształcące. V 
Państwowe Liceum Ogólnokształcące, 
WODKO, PWSP.

Można I w pojedynkę
Kol. Józef Syska, nauczyciel Liceum 

Pedagogicznego w Sosnowcu zgłosił,' iż 
projekt nowego planu nauczania ll- le t-  
mej szkoły ogólnokształcącej opracuje(Według rys. koi. M odesty Jeruzalskiej z Koluszek). wanym stanowisku łaciny, chodzi tylko sam. r  J
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Na szpaltach gazety dziecięcej

F I J M O  M C O O Z l i Ż T  H A R C E R S K I E J  I S Z K O L N E J

rT'YGODNIK „Świat Młodych" — 
-*■ pismo wydawane przez ZG ZMP dla 

młodzieży harcerskiej i szkolnej — wy­
chodzi od roku 1949. Ukazał się on na 
miejsce dwóch wychodzących poprzednio 
czasopism: „Świat Przygód“ i „Na Tro­
pie". Specjalną cechą „Świata Młodych“ 
jest to. że jest on gazetą dziecięcą — 
głównym informatorem i organizatorem 
życia uczniów szkół podstawowych.

Już w pierwszym numerze pisma re­
dakcja w ten sposób określiła swoje za­
dania w stosunku do młodzieży:

„Nowe pismo ma być Waszym doradcą 
1 pomocnikiem, a ma ambicję stać się 
waszym przyjacielem... ma być drogo­
wskazem pracy waszych zastępów i dru­
żyn“.

Przegląd numerów wydanych od r. 1949 
do 1953 pozwala stwierdzić, że redakcja 
poważnie potraktowała swoje zadania 
i stara się je z roku na rok lepiej wy­
konywać. Porównując z sobą treść poszcze­
gólnych roczników, widzimy, jaki postęp 
uczyniło pismo w kierunku zbliżenia się 
do czytelników i coraz wszechstronniej­
szego zaspokajania ich potrzeb. „Świat 
Młodych" z pisma dla młodzieży, którym 
był w pierwszych latach swego istnienia, 
staje się coraz bardziej gazetą samej mło­
dzieży — trybuna harcerzy i wszystkich 
mezorganizowanych uczniów szkoły pod­
stawowej, a nawet nauczycieli. Postęp 
ten widać szczególnie w dwu ostatnich 
rocznikach.

„Świat Młodych" otrzym uje od czytelników  
dziesiątki tysięcy listów, w których dzieci, 
a także nauczyciele szczerze omawiają swoje 
troski i wyniki pracy, sznkają rady i po­

m ocy, stawiają pismu żądanie — słowem, ży­
wo z nim współpracują. Pytania dotyczą nie­
zrozumiałych dla dzieci zjawisk naukowych  
czy politycznych, rady potrzebne są w kon­
kretnych sprawach osobistych lub w rozwią­
zywaniu spraw organizacyjnych. Treść listów  
nie tylko mówi nam o bogatym życiu na­
szych uczniów, ale nadaje gazecie charakter 
żyw y, dynamiczny. Taki sam charakter maja 
reportaże „Świata Młodych“. Ich żywość 
i prostota najlepiej odpowiada potrzebom  
dzieci.

Dynamikę pisma potwierdza fa k t że 
jest ono organizatorem wielu imprez, cie­
kawych zbiórek, gier. zajęć pozalekcyj­
nych i konkursów. Wymienimy chociażby 
letni konkurs „Z piosenką po kraju" 
(1953 r.), który pobudził wiele drużyn do 
zorganizowania imprez turystyczno-krajo- 
znawczo-śpiewaczych, lub konkurs języ­
kowy (nr 4 z dnia 24.1.1954 r.). na który 
nadeszło 12 000 odpowiedzi. Gazeta pod­
suwa projekty organizowania różnego ro­
dzaju kółek, zajęć świetlicowych, prawie 
każdą sprawę ustawia w ten sposób, że 
pobudza swych czytelników do aktywne­
go działania. S taje się ona coraz bardziej 
szkołą działania.

Wśród różnorodnego m ateriału, który 
zawierają roczniki „Świata Młodych" wi­
dać wyraźnie trzy główne kierunki od­
działywania, które można ująć jako: 1) 
pomoc uczniowi w zdobywaniu wiedzy, 
2) pomoc metodyczna drużynie harcer­
skiej w organizowaniu i prowadzeniu jej 
pracy, 3) kształtowanie świadomości po­
litycznej i budzenie aktywności przez włą­
czenie wszystkich czytelników do procesu 
budownictwa socjalistycznego, do walki
0 lepsze jutro naszego kraju 1 świata.

BUDZI ZAPAŁ DO NAUKI
c j  AJMIJMY się m ateriałem służącym 
■^uczniowi jako pomoc w zdobywaniu 

wiedzy. „Świat Młodych“ dąży do tego, by 
podnieść wyniki nauczania drogą wzbu­
dzenia entuzjazmu dla nauki, udowod­
nienia, jaką wartość ma ono dla społe­
czeństwa, oraz pobudzenia zainteresowań 
dzieci przez pokazanie różnych dziedzin 
wiedzy od strony najbardziej interesują­
cej. Obok tego pismo omawia konkretne 
sposoby i metod}* pracy ucznia. M ateria­
ły służące jako pomoc w tym zakresie 
są zaw arte w różnych działach jak np. 
„Nauki, których się uczymy“, „Kącik tych. 
co chcą wiedzieć wszystko“, „Świat się 
zm ienia“, „Nauka odkrywa prawdę“, 
„Nauka służy człowiekowi“, „Jak się 
uczyć na 4 i 5“ itp.

Na szczególną uwagę zasługuje treść 
takiego działu jak „Nauka odkrywa praw ­
dę". W dziale tym zamieszcza się arty­
kuły, które w sposób niezwykle przystęp­
ny i prosty pokazują postęp i zwycięstwo 
prawdy naukowej. Dział ten ma wielkie 
znaczenie w kształtowaniu światopoglądu 
naukowego, podważa wszczepione przez 
środowisko przesądy. Dział „W dawnych 
wiekach“ podjął również energiczną wal­
kę z ciemnotą i zabobonem. Umiejętnie
1 wnikliwie wskazuje drogę do prawdzi­
wego poznania świata. (Dla przykładu: 
pogadanka o Koperniku i jego dziele,
0 pracy O. Lepieszyńskiej itp.).

A więc „Świat M łodych“ uczy swoich czy­
telników. Uczy jednak nie w sposób nudny 
i szablonowy, ale żywo i bezpośrednio. Pismo 
umie bowiem interesująco pokazać różnoro­
dne zjawiska. Czy to będzie pogadanka prot. 
Ccbertowicza (nr 2 z 1954 r.) o regulacji Wi­
sty, czy prof. Pieniążka o sadownictwie (nr 4 
r. 1954 r.) czy informacja o meteorytach, ery 
też inne artykuły o dalekich krajach, odkry­
ciach, osiągnięciach nauki — wszystko to jest 
tak podane, że nie tylko zaspokaja ciekawość 
dziecka, ale pobudza Jego fantazje i ukazuje 
możliwości włączenia się w przyszłości do 
wielkiego ruchu badań naukowych i prac 

.technicznych.
Czasopismo postanowiło w bież. roku 

szkolnym walczyć o podniesienie wyni­
ków nauczania szczególnie w takich 
przedmiotach jak matem atyka, fizyka
1 język polski. W dziale „Nauki, których 
się uczymy“ w nrze 40 (4.X.53 r.) znaj­
dujemy całą stronę poświęconą matem a­
tyce. W prosty, a jednak atrakcyjny spo­
sób gazeta pokazuje potrzebę znajomości 
matem atyki w różnych dziedzinach wiedzy 
ludzkiej nawet w naukach... humanistycz­
nych. Na tej stronie znajdujemy również 
ciekawe zadania, Informacje o pracy kół­
ka matematycznego itp. Zresztą do spra­
wy zainteresowania czytelników m ate­

matyką redakcja wraca jeszcze w innych 
numerach, pokazując ten niekiedy trudny 
dla dzieci przedmiot, jako bardzo zajmu­
jący. Podobnie został ujęty dział fizyki 
w nrze 49 (6.XII.1953 r.).

Ażeby zachęcić dzieci do zdobywania do­
brych stopni z języka polskiego redakcja 
zorganizowała konkurs językow y, stale mo­
bilizuje do uczestnictwa w konkursie czytel­
niczym, podsuwa ciekawe formy pracy z książ­
ką. Najlepsi uczniowie dzielą się swoi­
mi doświadczeniami ze zdobywania „4  i 5“ 
z polskiego, przyznają się do dawniejszych  
zaniedbań, wysuwają pomysły tablic ortogra­
ficznych i ciekaw ych gier z zakresu orto­
grafii.

Do zainteresowania nauką służą też 
umiejętnie wybrane wyjątki z książek jak 
np. z powieści A. G ajdara „Szkoła“ ury­
wek pt. „Dwójka z geografii“, w którym 
sam bohater książki wskazuje praktyczne 
zastosowanie geografii w życiu i zachęca 
do ciekawych gier z tego przedmiotu (nr 
42). W walce o wyniki nauczania służą 
również informacje o pracy kółek nauko­
wych i technicznych, o pracy młodych mi­
czurinowców. artykuły i pogadanki o po­
stawie ucznia w szkole.

Busolą wskazującą uczniom drogę do 
ocen dobrych i bardzo dobrych jest plan 
dnia. Zagadnienie planu postawił „Świat 
Młodych“ w nrze 37 (13.IX.53 r.) i w wie­
lu późniejszych numerach do niego wra­
ca. A wraca jakby mimochodem, nie 
narzucając niczego, ale wskazując konkret­
ne przykłady, gdzie, komu i w jaki spo­
sób pomógł plan dnia. Charakterystyczne 
jest to, że w dyskusji o planie dnia wy­
powiada się robotnik K. Żychliński, wier­
tacz z „Ursusa“ pokazując łączność mię­
dzy planem a produkcją. Plan dnia wska­
zuje uczniom, w jaki sposób znaleźć 
czas na pracę w domu, na odrobienie 
lekcji, czytanie książek i zabawy z kole­
gami. Co prawda, przykładowo podany 
plan w nrze 37 ma pewien brak — nie 
uwzględnia rozikladu zajęć w te dni, w 
których w szikole odbywają się jakieś za­
jęcia popołudniowe i w ogóle nie mówi 
o planie dnia dla uczniów uczących się 
w szkole po południu. Ale dzięki posta­
wieniu zagadnienia zachęca czytelników 
do tworzenia samodzielnych planów indy­
widualnych. Sprawa planu tak zaintere­
sowała dzieci, że redakcja otrzymała 70 
przykładowych planów do oceny.

W każdym numerze zjawiają się działy 
przygotowujące uczniów do wyboru i kie­
runku kształcenia zawodowego. Są to 
działy: „Kim być“, „Te szkoły czekają 
na ciebie“, „Listy z drogi w przyszłość“. 
W tym ostatnim dziale zamieszczana jest 
korespondencja uczniów kształcących się 
w szkołach zawodowych różnego typu. Na 
podkreślenie zasługuje propaganda zawo­
dów związanych z rolnictwem, tak waż­
na w naszej obecnej sytuacji gospodar­
czej.

POMAGA
W PRACY HARCERSKIEJ

TAKO pismo harcerskie „Świat Mło- 
J dych“ stara się iść z pomocą młodocia­

nym aktywistom pracy harcerskiej. Wska­

zówki, jak pracować w drużynie i jak 
postępować, by być dobrym harcerzem 
podawane są głównie w postaci korespon­
dencji. Działy: „W naszych drużynach, 
zastępach, ogniwach“, „Śladem czerwo­
nej chusty“, „Z pomocą radom harcer­
skim“, „Narada dobrej drużyny“, „Prawo 
harcerskie w życiu“, „Harcerz czuwa“ oraz 
takie pozornie niezwiązane z pracą ści­
śle harcerską, a jednak dające mnóstwo 
materiału dla przeprowadzenia zbiórek 
zastępów, ogniw, zorganizowanie wędró­
wek — jak stały dział informacji krajo­
znawczych, ciekawe gry, wieczory „cu­
dów“ (doświadczeń fizyczno-chemicznych), 
repertuar świetlicowy — zawierają kon­
kretne przykłady organizacji pracy. Dzia­
ły te, oparte głównie na korespondencji 
i żywym reportażu, dają bez nudnych 
omówień wskazówki, co i jak można zro­
bić, co zrobiły już lub zamierzają zro­
bić inne drużyny, jak zaplanować pracę. 
Co prawda, o tym planowaniu działalno­
ści harcerskiej jest w piśmie nieco za 
mało, a — jak mówi praktyka — to jest 
najtrudniejsza sprawa dla naszych drużyn.

Cechą charakterystyczną pracy pisma 
z drużynami harcerskimi jest stawianie 
przed dziećmi konkretnych problemów do 
rozwiązania. Redakcja powołuje nieustan­
nie samych czytelników do wypowiadania 
się, osiągając to, że „Świat Młodych“ stal 
się pismem zmuszającym młodzież do sa­
modzielnego myślenia.

KSZTAŁTUJE 
POSTAWĘ POLITYCZNĄ

ÓW IAT Młodych“ nie kładzie granicy
'“'m iędzy tym, czym żyją dzieci, a tym 

co czynią dorośli. Przeciwnie. Z każdego 
numeru widać, jak silnie oba „światy“ — 
młodych i dorosłych — są związane ze 
sobą, jak wiele m ają wspólnych spraw, 
spośród których najważniejszą jest bu­
downictwo szczęśliwego ju tra  naszego kra­
ju. „Świat Młodych“ wiąże dzieci z nur­
tem życia Polski Ludowej.

Z punktu widzenia pedagogiki socjalistycz­
nej to w łączenie m łodych do udziału w spra­
wach dorosłego pokolenia jest w ypełnieniem  
jednego z podstawowych postulatów wycho­
wania. Jest to najlepsza droga do wyrobie­
nia głębokiego patriotyzmu ludowego. W szyst­
kie działy i całość materiału jest przeniknię­
ta troską o ukształtowanie młodego obywa- 
tela-patrioty rozum iejącego zadania naszego 
narodu i pragnącego obiektyw nie uczestni­
czyć w ich spełnieniu.

Taką postawa Jest możliwa tylko dzięki na­
leżytem u uświadomieniu politycznemu. To 
uświadomienie czasopismo prowadzi syste­
m atycznie w działach: „W naszej ludowej 
ojczyźnie“, „W kraju socjalizm u“, „Co waż­
nego na św iecle" itp. Uświadomieniu służą 
też obrazki literackie przedstawiające sy ­
tuację dzieci krajów kapitalistycznych i ko­
lonialnych, Podkreślić należy pracę nad usta­
wieniem w świadomości naszych dzieci za­
gadnienia Niem iec (poprzez opisy pracy pio­
nierów w n r d , opisy ich bohaterstwa), nad 
system atycznym  wyrabianiem poczucia więzi 
z pionierami ZSRR i krajów demokracji lu­
dowej. Rozszerza się dzięki temu i pogłębia 
świadomość, że wszyscy, którzy dążą do lep­
szego jutra, stanowią jedną rodzinę, rodzinę 
silną, związaną wspólnym i celami.

Postawę polityczną swych czytelników 
kształtuje „Świat Młodych“ przez staw ia­

nie przed nimi zagadnień, którymi żyje 
cały naród. Wiemy, że IX Plenum KC 
PZPR wywarło wpływ na pracę i postawę 
każdego świadomego członka naszego spo­
łeczeństwa. Wywarło więc ono również 
swój wpływ i na czasopiśmie. Prócz arty­
kułu o IX Plenum czasopismo podjęło 
akcję popularyzowania zobowiązań szkół, 
drużyn i zastępów. Przypatrzm y się nie­
którym z nich: oto w nrze 49 (1953 r.) pi­
szą do Towarzysza Bolesława Bieruta 
uczestnicy Zjazdu Młodych Przyrodników 
w Gorzowie: „Wiemy, że niedawno mó­
wiłeś na IX Plenum KC Partii o ważnym 
dla całego kraju zadaniu polepszenia 
upraw na wsi i zdobywania większych 
plonów. I my też chcemy się przyczynić 
do tego naszą pracą“... A dalej młodzi 
przyrodnicy wyliczają, co postanowili: 
nauczyć się, jak najlepiej uprawiać rośli­
ny oleiste, przygotować pomoce do bio­
logii, opiekować się podczas zimy ptaka­
mi — sprzymierzeńcami rolników, na 
wiosnę stanąć do roboty na działkach itd.

Młodzież żyje XI Zjazdem Partii — 
i trzeba przyznać, że miała czym powi­
tać ten Zjazd. „Świat Młodych“ skupiając 
ten ruch um iejętnie rozwija go A zachę­
ca przez żywy przykład (listy) i zamiesz­
czanie w dziale „Młodzi technicy“ opisów, 
jak sporządzić dla szkoły te czy inne po­
moce naukowe. Z treści zobowiązań, kore­
spondencji i reportaży widać, że „Świat 
Młodych“ głęboko pojmuje realizację so­
juszu robotniczo-chłopskiego i nieustan­
nie wciąga młodzież w krąg zagadnień 
politycznych i ekonomicznych wsi. Roz­
budowa spółdzielczości produkcyjnej na 
wsi, rola kułaka, obowiązkowe dostawy 
dla państwa — to sprawy żywe, bo żywo 
i prosto przedstawione w czasopiśmie. 
Dziieci biorą w nich udział, czy to wypo­
wiadając się, co powinien zrobić har­
cerz, gdy widzi, jak kułak chowa zboże, 
czy też pisząc listy do rodziców z proś­
bą, by wykonali obowiązek wobec pań­
stwa.

Zadaniu kształtowania postawy przy­
szłego działacza rozwoju społecznego słu­
żą działy: „Bohaterowie naszych drużyn“ 
i „Ludzie naszej P artii“, w których pismo 
zamieszcza krótkie obrazki z życia i dzia­
łalności takich ludzi jak Małgorzata For­
nalska, Marceli Nowotko. Obrazki te mają, 
co prawda, wiele braków, są zbyt fragmen­
taryczne, zbyt mało mówią o bohaterach 
i powinny być uzupełnione wskazówkami 
bibliograficznymi, ale i to, co zawierają, 
orientuje dzieci o istocie bohaterstwa 
i zapala do walki o lepsze jutro.

JEDNAK MA BRAKI
TYTÓWIĄC o osiągnięciach pisma, nie 
'■'■‘•trzeba zamykać oczu na jego braki 

„Świat Młodych“ dobrze wprowadza 
swoich czytelników w sprawy szkolne 
i zagadnienia organizacji harcerskiej, 
przyczynia się do poznania kraju i świa­
ta, ale to jeszcze nie wystarcza. Pismo ta ­
kie powinno również uwzględniać sprawy

związane z domem rodzinnym. Na te 
dom ,,Świat Młodych“ niewiele zwrac 
uwagi. Owszem, jest tu i ówdzie w kor 
spondencji wypowiedź, że ogniwo poirn 
gło koledze, którego ojciec nie może pn 
cować. w wykonaniu robót gospodarskie 
w domu, i obrazek przedstawiający ojc 
który nie chce się zgodzić na wstąpień 
syna do drużyny harcerskiej. I to wszy: 
ko. A ustosunkowanie się harcerzy i uc: 
niów do domu, rodziców i rodzeństwa 
to bardzo istotne sprawy i trudno je p- 
mijać milczeniem. Giętkie nieraz konflil 
ty dziecka n a tle niezgodności wychów; 
nia szkoły i domu domagają się pomoe 
„Świata Młodych“.

Rozszerzenia domaga się także dział lnfo 
m acji o ważnych zdarzeniach w polityi 
m iędzynarodowej i uzbrojenie naszej mb 
dzieży w argum enty służące jako broń prz. 
ciw  szeptanej propagandzie, przeciw plotę 
przeciw temu, co na wsi m ówi się o spó 
dzielnlach produkcyjnych, PGR itp. Dzie 
często spotykają się bezpośrednio i  wsze 
kiego rodzaju wrogą propagandą i „Swii 
Młodych ‘ obok mądrze i celowo pomyślani 
długofalowej pracy powinien wzmocn: 
(istniejący, ale słabo zaznaczony) dział łnfoi 
macji bieżącej, podającej materiał młodocli 
nym propagandystom.

Należałoby również pomyśleć o wzboga 
ceniu szaty graficznej pisma. Szablonów 
i schematyczne ilustracje nie przemawiaj 
do wyobraźni dzieci. Z tym wiąże si 
brak wprowadzania dzieci w zagadnieni 
sztuki i w ogóle wychowania odbiorc 
dzieł sztuki plastycznej.

Strona językowa — na ogól poprawn 
— mogłaby jednak być jeszcze starań 
niejsza. Należałoby unikać niektórych 
zwrotów i terminów (jak np. spotkań 
w informacji politycznej wyraz „wyszan 
tażować").

Słabą stroną pisma jest brak utworów 
literackich przedstawiających życie i pra 
cę harcerzy w drużynach wiejskich. Dzia 
literacki — poza tłumaczeniami z titera 
tury radzieckiej, z których nie wszystkie 
niestety, m ają walory artystyczne — nń 
ma prawie utworów beletrystycznych 
oryginalnych. A szkoda — bo jest to nie 
zbędne w młodzieżowym czasopiśmie 
Jedno opowiadanie W. Żółkiewskiej pt 
„Zaraza“ jest, niestety, dość słabe, przed 
stawia sytuację wyjątkową i — jeżel 
idzie o udział dzieci — nieprawdopodobną 
Należałoby zmobilizować wybitnych pi 
sarzy do pisania dobrych szkiców na t( 
tematy, jak również na tem aty szkolne

Mimo tych braków atmosfera pisma 
bogactwo poruszanych w nim zagadnień 
różnorodność zamieszczonych artykułów 
powiązanych m ądrą myślą polityczną i pe­
dagogiczną w jedną całość czynią ze 
„Świata Młodych“ szkołę wychowania 
politycznego dla młodzieży, a dla nauczy­
cieli, przewodników drużyn i aktywistów 
ZMP doskonały oręż w pracy wychowaw­
czej. „Świat Młodych“ — przy umiejęt­
nym- wykorzystaniu — może stać się 
szczególnie skuteczną pomocą dla nauczy­
cieli szkół podstawowych we właściwym 
ukierunkowaniu i uatrakcyjnieniu pracy 
wychowawczej z dziećmi.

L. BARSZCZEWSKĄ



Nr 13 ¡Głos Nauczycielski\

lie bych wiedzie) —  gdybych od dziecka czytol
(fragment Odczjjtu Pedagogicznego — JI nagroda)

W okresie od 1949 do 1952 roku wysił­
kiem szei-okiego aktywu społecznego zli­
kwidowaliśmy na terenie Sosnowca anal­
fabetyzm jako zjawisko masowe. W wy­
niku trzech lat wytężonej i ofiarnej pra­
cy -nauczycielskiej, młodzieży, członków 
Związku Młodzieży Polskiej i Ligi Kobiet 
oraz związków zawodowych — nauczyliś­
my czytać i pisać 2400 osób.

Stanęliśmy wtedy przed problemem, jak 
ugruntować i utrwalić u tej rzeszy ludzi 
zdobytą umiejętność czytania i pisania, jak 
zabezpieczyć ich przed powrotnym anal­
fabetyzmem. Próbowaliśmy skierować ich 
do biblioteki miejskiej, aby stamtąd wy­
pożyczali książki i czytali je.

Wynik? — Niepowodzenie na całej linii. 
Na dwustu zaproszonych zgłosiło się 25 
osób — ale tylko z zapytaniem — co to za 
akcja?

Przyczyna? — Wstyd z powodu braku 
wprawy w czytaniu.

_1 ten właśnie wstyd i opór absolwen­
tów nauczania początkowego przed pój-

KOL. HENRYKA ZARODÓWNA — 
Wizyt. okr. szkół w Stalinogrodzie — 
otrzymała II nagrodą za odczyt pt.: 
„Jak organizują czytelnictwo indywi­
dualne wśród absolwentów nauczania 

początkowego“.

KOL. WANDA MAKOWIECKA — 
naucz. mat. w Liceum TPD w Toru­
niu — otrzymała III nagrodą za od- 
Czyt pt.: „Jak realizują program ma­

tematyki w klasie VIII“.

KOL. JANINA KIRKICKA — naucz. 
'¡52' Takiego w Liceum Ogólno­
kształcącym TPD w Olsztynie — 
otrzymała III nagrodą za odczyt pt.: 
»Koło polonistyczne środkiem wycho- 
- Wania estetycznego młodzieży".

ściem po książkę do biblioteki nasunął no­
wą myśl: — A gdyby tak spróbować posłać 
książkę do domu? Może to chwyci?

Poprosiłam na krótką naradę dziewięt­
nastu nauczycieli-delegatów ze wszystkich 
szkół podstawowych w Sosnowcu.

I znowu przekonałam tę grupę ludzi, że 
warto podjąć próbę, aby utrwalić to — co 
oni swoją pracą w ciągu ostatnich trzech 
lat zdziałali.

Na tej naradzie wręczyłam wszystkim 
zebranym spisy zawierające po dziesięć na­
zwisk z adresami osób przewidzianych na 
nowych czytelników.

Aby zapewnić rozpoczynającej się akcji 
powodzenie — w spisach tych ujęłam a b ­
solwentów kursów nauczania początkowe­
go, a nie absolwentów nauczania indywi­
dualnego. Kierowałam się pewnością, że 
człowiek, którego udało nam się przeko­
nać i zachęcić do uczęszczania na kurs do 
szkoły — przełamał już w sobie fałszywy 
wstyd, spowodowany brakiem umiejętno­
ści czytania i pisania i obecnie zechce po­
próbować swoich sił przy samodzielnym 
czytaniu dostarczanych mu książek.
* Tak uzbrojeni opiekunowie czytelnictwa 
indywidualnego wyruszyli na zdobycie 
pierwszej partii czytelników — w skrom­
nej liczbie 190 osób.

Celowo postawiłam sprawę objęcia opie­
ką przez każdą szkołę niewielkiej grupy 
dziesięciu zaledwie czytelników, aby pra­
ca ta była wykonana solidnie i aby dopil­
nowano każdego z tych 190 czytelników 
w jego pracy z książką.

Miałam przekonanie, że akcja się uda, 
a równocześnie przewidywałam tysiące 
trudności, które mogą stanąć przed szko­
łami.

Pierwszy meldunek otrzymałam od kol' 
Krystyny Kadczak ze szkoły Nr 19. Kole­
żanka ta  zgłosiła: „Propagatorzy zanie­
śli pierwsze książki do czytelników“. Za­
częły napływać dalsze meldunki. Trudno­
ści nie zgłaszano. Absolwenci nauczania 
początkowego przyjęli książki. Okazało się, 
że przewidywania moje były słuszne.

Opiekunowie kierowanego czytelnictwa 
indywidualnego zgłaszali telefonicznie, że. 
propagatorzy spotykają się z przychylnym 
stosunkiem ze strony ludzi, do których 
przyszli z książką. Zgłaszali równocześnie, 
że młodzież zapaliła się do akcji i chce 
obejmować opieką liczniejsze grupy czy­
telników. I tak np. młodzież szkoły nr 12 
w Milowicach (dzielnica Sosnowca) z po­
mocą opiekunki — kol. Leontyny Majcher 
dobrała sobie dodatkowo 20 czytelni­
ków, gdyż wszyscy uczniowie klasy VII 
chcą pełnić funkcję propagatorów. Wy­
brali sobie nowych czytelników spośród 
zamieszkałych w rejonie szkoły absolwen­
tów nauczania początkowego oraz spośród 
osób, które ukończyły kiedyś trzy - cztery 
klasy szkoły podstawowej i z powodu bra­
ku kontaktu ze szkołą i z książką — są 
zagrożone powrotnym analfabetyzmem.

Podobnie i inne szkoły zgłaszały ochotę 
powiększenia liczby czytelników przynaj­
mniej do dwudziestu osób. Liczba czytel­
ników podniosła się do 285.

Zastanawiałam się nad nowym proble­
mem.

Rola propagatorów ogranicza się w tej 
chwili do wymiany książek czytelnikom. 
Wprawdzie to już duży krok naprzód — 
bo czytelnik czyta — ale to jeszcze nie 
wszystko. Czy rozumie, to co czyta? Czy 
czytając przeżywa książkę, zastanawia się 
nad zagadnieniem poruszonym przez pisa­
rza? Czy z tej książki dostatecznie korzy­
sta? Nie! Na pewno nie! Trzeba więc po­
myśleć nad ustawieniem propagatora do 
pracy ze swym czytelnikiem.

Powstała konieczność zorganizowania na­
rady z propagatorami i opiekunami kiero­
wanego czytelnictwa indywidualnego.

W czasie narady sama młodzież zwróci­
ła uwagę na to, że jej rola nie może się 
ograniczać do roznoszenia i wymiany ksią­
żek. Propagatorzy czytelnictwa sami uzna­
li za konieczne przygotowywanie się do 
właściwego pełnienia funkcji propagato­
rów czytelnictwa wśród osób słabo czyta­
jących. Propagator musi przeczytać książ­
kę. którą chce podsunąć nowemu czytel­
nikowi.

W lutym 1953 roku już pięć powiatów 
naszego województwa wprowadziło u sie­
bie tę nową akcję, obejmując nią 635 ab­
solwentów nauczania początkowego. 
W czerwcu 1953 r. — 17 powiatów, obej­
mując 2.775 czytelników. A w grudniu, 27 
powiatów — 9.824 czytelników.

Zamierzenia nasze i plany sięgają tro­
chę dalej. Województwo stalinogrodzkie 
postawiło sobie jako zadanie na rok szkol­
ny 1953/54 objęcie zorganizowaną opieką 
czytelniczą 15.000 osób.

Przytaczam wypowiedzi kilku czytelni­
ków, którzy potwierdzają słuszność orga­
nizowania indywidualnego czytelnictwa 
kierowanego.

Oto co mówią nowi czytelnicy:
,.Aż wierzyć się nie chce. jak to obecnie 

państwo interesuje się człowiekiem, jak 
dba o naukę. Nie mam wprawdzie wiele 
czasu na czytanie książek, ale skoro pani 
nauczycielka pofatygowała się i przyniosła 
mi książkę, to już ją  przeczytam“ — mó­
wi czytelnik z Gliwic.

Ob. Wawrzyniec Sobel z Istebnej o prze­
czytanych książkach rozmawia z żoną, 
która namawia go do czytania, by utrzy­
mać go w domu, by „nie smykoł się po 
chałupach“, a głównie, by nie zaglądał do 
kieliszka.

„He bych wiedzioł — gdybych od dziec­
ka czytoł“ — mówi z westchnieniem Fran­
ciszek Brodzial nowy czytelnik z powiatu 
tarnogórskiego.

Przytoczone wypowiedzi nowych czytel­
ników świadczą o słuszności prowadzenia 
akcji indywidualnego czytelnictwa kiero­
wanego. Ta nowa forma pracy z absolwen­
tami nauczania początkowego w 9824 wy­
padkach wynikami swymi potwierdza ce­
lowość jej prowadzenia.

Drugą korzyścią — niemniej ważną od 
zdobycia i związania nowego czytelnika 
z książką — jest fakt, że propagator, uczeń 
szkoły podstawowej sam czyta dużo ksią­
żek.

Rok prowadzenia przez młodzież akcji 
indywidualnego czytelnictwa kierowanego 
wśród dorosłych pokazał dodatni wpływ 
tej pracy młodzieży na podniesienie stanu 
czytelnictwa wśród propagatorów.

9324 propagatorów czyta każdą książkę, 
z którą ma iść do swego czytelnika. Fakt 
ten mówi sam za siebie. Jeśli obok tego 
nowego czynnika, który pomaga nam 
w walce o wyniki nauczania w szkole, 
obok korzyści płynących z rozwoju czytel­
nictwa wśród robotników i chłopów — po­
stawimy jeszcze fakt włączenia młodzieży 
w realizację zadań oświatowych, szczegól­
nie na wsi — to możemy powiedzieć śmia­
ło, że młodzież szkolna i nauczycielstwo 
bierze czynny udział w wykonaniu zadań 
wytyczonych całemu narodowi przez IX 
Plenum KC PZPR.

HENRYKA ZARODOWNA
Stalinogród

W naszym ogródeczku
(fragment Odczytu Pedagogicznego — II nagroda)

Po ułożeniu planu pracy, udaliśmy się 
do ogrodu. Okazało się, że jest tam dużo 
kamieni, perzu. Tego dzieci nie przewi­
działy w planie. Zaczęłam Im opowiadać, 
że roślinki lubią miękką, pulchną ziemię 
— wtedy szybko kiełkują, wschodzą i ro­
sną. W wyniku rozmowy wszystkie dzie­
ci zgłosiły się do porządkowania ogródka. 
Z zapałem zbierały kamienie do wiaderka 
i wynosiły w kąt ogrodu. W pewnym 
momencie Jędrek B. powiedział: „Ale 
trzeba w planie napisać, że w ogrodzie 
zbiera się kamienie i perz“.

W czasie naszych rozmów o ogródku, 
powiedziałam dzieciom, że Wydz. Oświaty 
zamówił dla nas narzędzia, którymi dzieci 
będą uprawiały ziemię. Powiedziałam na­
wet, jakie one będą. Przyszedł czas, że 
stały się one konieczne i dzieci pytały 
często, kiedy wreszcie narzędzia nadejdą. 
Tymczasem zamówienia nie zrealizowano. 
Miałam poważny kłopot, jak wybrnąć 
z tych trudności. Nie widząc innej rady, 
zakomunikowałam dzieciom na zbiórce: 
ponieważ narzędzia nie nadchodzą, mu­
simy się naradzić, co robić dalej. A nie 
nadchodzą dlatego, że może ktoś tam nie 
wykonał planu. Może ci, którzy robią 
szpadelki, może ci co robią trzonki, a mo­
że nawet ci, co przygotowują do wysyłki 
gotowe już narzędzia. Wobec tego i nasz 
plan jest zagrożony, bo bez narzędzi nie 
uprawimy ziemi, i nasze roślinki nie będą 
mogły rosnąć. Ale my nie możemy dopu­
ścić do tego, by nasz plan się załamał. 
Wobec tego zaczniemy pracę tymi narzę­
dziami, jakie posiadamy. Będzie nam 
oczywiście trudno, ale będziemy pracować 
tak, by plan był wykonany. Sprawa ta 
musi obchodzić każde dziecko, bo ogródek 
powierzony jest opiece wszystkich. Dzieci 
pracowały więc, używając małych „za­
bawkowych“ szpadelków, grabi, grac itp.

III Zjazd Autorów Odczytów 
Pedagogicznych

W dniu 20—21 marca odbył się w Warszawie III Krajowy Zjazd Autorów Odczy­
tów Pedagogicznych. W obradach wziął udział Minister Oświaty Witold Jarosiński, 
który wygłosił przemówienie, podkreślające osiągnięcia nauczycieli praktyków i wy­
tyczające zadania dla wydziałów oświaty 1 ODKO w związku z doroczną Akcją Od­
czytów. Obradom przewodniczy! dyrektor Instytutu Pedagogiki prof. dr Tadeusz 
Tomaszewski. Referat zasadniczy z ram ienia Instytutu Pedagogiki wygłosił kie­
rownik Działu Upowszechnienia Wiedzy Pedagogicznej, Wacław Wojtyński.

Pierwszy dzień poświęcony był obradom plenarnym 1 dyskusji nad referatem  oraz 
odczytaną na plenum pracą Henryki Zarodówny n. t. rozwijania czytelnictwa wśród 
absolwentów naczanla początkowego. W drugim dniu uczestnicy obradowali w dwu­
nastu sekcjach problemowych i przedmiotowych wraz z zaproszonymi przez Instytut 
Pedagogiki nauczycielami z Warszawy i województwa warszawskiego. \V czasie 
Zjazdu nastąpiło rozdanie nagród autorom najlepszych odczytów pedagogicznych.

Sąd konkursow y A kcji Odczytów Pedago­
gicznych roku szkolnego 1952-53 postanow ił nie 
p rzyznać I nagrody  żadnej z 288 nadesłanych 
prac, na to m iast zw iększyć liczbę w yróżnień 
z 10 do 16.

N agrody II, III, IV oraz w yróżnienia  p rzy­
znano następu jącym  au torom :

NAGRODY II:
Em ilia Z alew ska — w ychow aw czyni P rzed ­

szkola w W ojcieszkow ie pow. Łuków  — „P ra ­
ca w  ogródku szkolnym  1 je j w pływ  na w y­
chow anie dziecka".

H enryka Z arodów na — w izy ta to r W ydziału 
O św iaty PWRN w S talinogrodzie — „Jak  o rga­
n izu ję  czyteln ictw o indyw idualne k ierow ane 
w śród absolw entów  nauczan ia początkow ego".

NAGRODY III:
T eresa Brom ow lcz — nauczycie lka Szkoły Sa­

n a to ry jn e j w Z akopanem  — „P raca  pozalek­
cyjna w Państw . S anatorium  D ziecięcym ".

M aria Honkowicz — nauczycie lka Szkoły P od­
staw ow ej w C ichaw ie, pow. B ochnia — „Mło­
dzi m iczurinow cy".

Ja n in a  K irk icka  — nauczycie lka Szkoły 
11-letniej w Olsztynie .— „Koło polonistyczne 
środkiem  w ychow ania estetycznego m łodzieży"

W anda M akow iecka — nauczycie lka Szkoły 
11-letniej O gólnokształcącej TPD w T orun iu  — 
„Jak  rea lizu ję  p rog ram  m atem atyk i w kl. 
V III".

Jadw iga P rzew orska — w ychow aw czyni P rz ed ­
szkola n r  1 w G rodzisku M azowieckim  — „Mo­
ja  praca  nad ksz tałtow aniem  n iek tó ry ch  n a ­
wyków' porządkow o-higienicznych u dzieci 3 
i 4-le tn ieh“ .

NAGRODY IV:
Ja n in a  C ieślar — nauczycie lka Szkoły Ćwi­

czeń przy  Lic. Ped. w Opolu — „P raca  prze­
w odnika OH w Szkole Podstaw ow ej w Zaw a­
dzie, pow. Opole".

Zespół nauczyciel! przedm io tów - pedagogicz­
nych i nauczycieli biologii pod red . Ja n in y  Fi­
lipek K ier. Sekcji WODKO w K rakow ie — 
„Jak  rozw ijam y zagadnienie pedagogizacji na 
lekcjach  biologii w liceum  pedagogicznym ".

Józef G alant — zastępca dyr. Lic. Ped. w 
Przem yślu  — „Jak  przez hosp itac je  lekcji 
walczę o w yniki nauczan ia".

Zespół nauczycieli liceum  dla W ychowawczyń 
P rzedszkoli w B ielsku-B iałej w składzie: M ar­
cin Giza, D anuta N ow akow ska, K onstan ty  
Z ajda  — trzy  odczyty: 1) „Z1 dośw iadczeń 
zespołu pedagogicznego"; 2) „ Jak  zorganizo­
w aliśm y p rak ty k ę  pedagogiczną“ ; 3) „P racow ­
nia pedagogiczna jak o  środek  przygotow ania 
1 doskonalenia zaw odow ego“ .

Aniela Kamińska — nauczycie lka Szkoły P od­
staw ow ej nr 15 w Szopienicach — „Jak  przez 
pracę w drużynie harcersk ie j osiągam  cele 
w ychow aw cze nauki o K onsty tu c ji" .

S tan isław a K rasuska — nauczycie lka Lic. 
Ogólnokształcącego w E łku — „Jak  budzę 
i rozw ijam  p atrio tyzm  ludow y u  uczniów  szko­
ły ogólnokształcącej TPD, w nauczan iu  Języ­
ka polskiego w kl. X I“ .

T eofila Ł aska — nauczycie lka Szkoły P odsta­
wowej w C zernikow ie, pow. Lipno — „ Ja k  o r ­
ganizow ałam  Koło M łodych T echników  p izy  
szkole podstaw ow ej w C zernikow ie".

Ja n  P niew ski — nauczyciel Szkoły U-letnleJ 
w P łocku — „ Ja k  zorganizow ałem  czytelnictw o 
w zakresie  fizyki i chem ii“ .

Stefan Staszczyk — nauczyciel Szkoły 11-let­
niej nr 8 w Warszawie — „Kształtowanie nau­
kowego poglądu na św iat na lekcjach Języka 
łacińskiego“ .

Jadwiga W alszyna — kler. sekcji WODKO w  
Gdańsku —- „Treść 1 organizacja praktyki po­
czątkowej w kl. II lic. pedagog.“.

WYRÓŻNIENIA:
Janina Baczowa — nauczycielka Państwowe­

go Liceum Żeńskiego w Ostrowiu W ielkopol­
skim — „Jak kształtuję naukowy pogląd na 
św iat poprzez analizę tekstów literackich na 
lekcjach Języka polskiego w kl. XI".

Stanisław Budzyński — nauczyciel Lic. Ped. 
w Otwocku — „Praca Koła Historycznego Lic. 
Pedagogicznego w Otwocku w r. szk. 1952-53".

Józef Czajkowski — nauczyciel Liceum Pe­
dagogicznego w Brzegu nad Odrą — „Moje do­
świadczenia 1 uwagi z pracy kółka biologicz­
nego“.

Cecylia Górna — kierownik Sekcji WODKO
w l.ubłinie — „Jak budziłam 1 rozwijałam mi­
łość do Polski Ludowej u uczniów Szkoły TPD 
nr 8 w Lublinie".

Sabina Kozłowska — Przewodnicząca Komi­
tetu Rodzicielskiego nr 1 w Pszczynie — „Rola 
komitetu rodzicielskiego w  w alce o wyniki 
wychowania w  przedszkolu“ .

Marla Oszczepalska — w izytator Wydz. 
Oświaty PW\RN w e Wrocławiu — „Jak zorga­
nizowałam kolektyw  uczniowski szkoły do 
wałki o wysoki poziom nauczania i w ychow a­
nia w Szkole Podstawowej i Liceum Ogólno­
kształcącym w Jeleniej Górze“ .

Adam Owsikowski — kierownik Szkoły Pod­
stawowej nr 2 w Lubartowie — „Z doświadczeń 
kierownika szkoły".

Stanisław Pagacz — nauczyciel Liceum Ogól­
nokształcącego w  Jarosławiu — „Jak w ycho­
w uję młodzież klasy VIII w nauczaniu m ate­
m atyki“ .

Alfons Paszkę — nauczyciel Lic. Ogólno­
kształcącego im. Sowińskiego w  W arszawie — 
„Szkolne wieczornice m atem atyczne“ .

Maria Rudkowska — nauczycielka Szkoły 
Ćwiczeń przy Lic. Ped. w Lublinie — Jak or­
ganizuję pracę w kółku sprawnych rąk w  kl.l".

Stefan Sobierański — kierownik Szkoły Pod­
stawowej w Starym Polu, pow. Malbork — 
„Szkoła umacnia spółdzielnię".

Franciszek Sobczak — nauczyciel Szkoły Pod­
stawowej w Międzyrzeczu Podlaskim, pow. 
Biała Podlaska — „Doświadczenia mlezurlnow- 
skie w ogródku szkolnym “.

Bernard Slandara — kierownik Szkoły Podsta­
wowej w Lubawie, pow. Nowe Miasto — .Ho­
spitacje kierownika szkoły, jako Jeden ze 
środków podnoszenia w yników nauczania i w y­
chow ania“.

Jan Tucholski — nauczyciel Szkoły Podstawo­
wej w e wsi Płoski, pow. Zamość — „Jak wal­
czyłem  o pracownie przyrodnicze w  szkole 
podstawowej o 4 nauczycielach".

Wiesława Wolf — nauczycielka Szkoły Spec­
jalnej w Ciechocinku — „Walka o  w yniki nau­
czania w szkole specjalnej dla dzieci przewle­
kle chorych".

Maria Zdobylak — nauczycielka Szkoły Ogól­
nokształcącej TPD nr 1 w  Gliwicach — „Jak 
w codziennej pracy dydaktyczno-wychowawczej 
poznaję osobowość ucznia".

Dzieci podzielone na zespoły, wytyczały 
bruzdy, wyrzucały ziemię, regulowały alej­
kę biegnącą wzdłuż ogródka.

Wiele koleżanek nie wierzyło, że ogró­
dek upraw iany jest wyłącznie przez dzie­
ci. Twierdziły, że dziecko np. plewiąc 
wyrwie zarazem i rośliny uprawne. Uwa­
żały, że zainteresowanie ogródkiem, jak 
każde inne, prędko wygaśnie, że dzie­
ci zniechęcą się, że strączki, rzodkiew­
ka — znikną przy pierwszej okazji itp. 
Ja  też tajŁ myślałam początkowo, ale 
przekonałam się, że dzieci nie w yr­
wą jarzyn przy pieleniu, jeżeli się 
je dobrze przygotowuje do tego. Zainte­
resowanie nie wygaśnie, jeśli będziemy 
umiejętnie i wnikliwie kierować obserwa­
cją dziecka. Dzieci nie zniechęcą się, jeżeli 
nie będą znużone bezczynnością lub prze­
ciążone wymaganiami. I choć któreś dziec­
ko urwało czasem jakiś strączek — 
nie robiłam z tego tragedii. Cza­
sem same dzieci strofowały takiego ła­
komczucha. „Nie możesz poczekać? — za­
raz wszyscy będziemy jedli“. Niejedno­
krotnie mówiłam dzieciom, że jarzyny te 
są ich wspólną własnością, że stali się 
współwłaścicielami przez wspólną pracę. 
Ponieważ dla wyhodowania jarzyn trzeba 
było pracy wielu dzieci, dlatego też 
wszystkie dzieci m ają do nich prawo. 
I dzieci uznawały to prawo.

Dużą trudność spraw iał nam brak na­
rzędzi. Ale dzieci pracowały kolejno, uży­
wając tych narzędzi, które były. W ten 
sposób wszystkie dzieci nauczyły się sto­
sować w pracy narzędzia. I tak np. (na 
zmianę) kopały ziemię, przydeptując szpa­
del nogą, a przy odrzucaniu odwracały ją. 
Do czyszczenia alejek, rozbijania grud 
używały grabi, przy pieleniu — pazurków 
i grac, przy flancowaniu — drewnianych 
sadników. Z początku dzieci robiły to bar­
dzo nieudolnie, ale ponieważ pracy było 
dużo, więc z biegiem czasu uzyskały taką 
wprawę, że gdy dawałam  narzędzia do 
jakiejś pracy, mogłam spokojnie zająć sięi 
innym zespołem, a dzieci wykonywały] 
pracę bezbłędnie. Przy podlewaniu n p / 
wiedziały dzieci, że niektóre rośliny mo£- 
na podlewać polewaczką bez sitka, iniie 
tylko z sitkiem, że pielenie w bruzdach 
łatwiej idzie przy użyciu gracy lub pazur­
ków. Doszło w końcu do tego, że wybie­
rając się do jakiejś pracy, z góry przewi­
dywały i przygotowywały narzędzia.

Mając na względzie bezpieczeństwo 
dzieci starałam  się wdrożyć je do ostroż­
nego posługiwania się narzędziami. Po­
czątkowo musiałam stale czuwać nad ze­
społem pracującym narzędziami, gdyż co­
raz któreś z dzieci zaczynało wymachiwać 
szpadelkiem i, choć starałam  się swoich 
„ogrodników" rozmieścić dosyć luźno, mo­
gło to grozić uderzeniem. Czasem znów 
znalazły dzieci coś interesującego i zbiegły 
się wszystkie razem, rzucając byle Jak 
i byle gdzie narzędzia (np. grabie, pazur­
ki do góry zębami) lub tłoczyły się wraz 
z nimi. Wówczas tłumaczyłam im obrazo­
wo, co by było, gdyby jakieś dziecko na­
depnęło na leżące grabie. Jeżeli taki wy­
padek się powtórzył, poddawałam go kry­
tyce dzieci. Trwało to dłuższy czas. Było 
kilkoro dzieci, które ani razu nie popeł­
niły podobnego błędu. 1 na to zwróciłam 
uwagę całego zespołu. Systematycznie 
z dnia na dzień wdrażałam  dzieci do umie­
jętnego posługiwania się narzędziami oraz 
odnoszenia ich na przeznaczone miejsce. 
Zawsze też podkreślałam, że aby być przo­
downikiem w pracy ogrodniczej, trzeba 
nie tylko szybko pracować, ale także 
umiejętnie posługiwać się narzędziami 
oraz sprzątać je po pracy. Doszłam wresz­
cie do tego, że dzieci same siebie ocenia­
ły, biorąc pod uwagę wszystkie powyższe 
warunki.

Praca w ogródku przyczyniła się do roz­
szerzenia horyzontów myślowych dzieci. 
Zdobyły one wiele wiadomości o przyro­
dzie, o związkach i przyczynach zachodzą­
cych między zjawiskami. Przy pracy 
w ogródku dzieci dowiedziały się w  spo­
sób poglądowy, że człowiek ma wpływ na 
przyrodę, może ją  wykorzystać i prze­
istoczyć. Przez doświadczenie poznały spo­
sób nawożenia i uprawy ziemi, rozwój 
wielu roślin, zrozumiały znaczenie pielę­
gnacji roślin. Dowiedziały się wtedy, że 
do wykiełkowania ziarnka 1 wzrostu rośli­
ny trzeba ciepła i wilgoci. Dowiedziały 
się, że po wzejściu trzeba roślinkę podle­
wać, a potem przesadzić do ogródka, bo 
w przeciwnym razie będzie bardzo wątła.

Poznały wiele owadów, znalezionych 
w czasie pracy. Dzieliły je na pożyteczne 
i szkodniki. Czasem wprawiały mnie 
w zakłopotanie, przynosząc jakiegoś owa­
da. „Co to? Czym się żywi, pożytecz­
ny, czy szkodnik?“

Duży zasób wiadomości z zakresu przy­
rody oraz konkretne wyniki pracy wzbu­
dzały w dzieciach poczucie własnej siły,

jpewności siebie i dumy. Toteż najchętniej 
¡rozmawiały o ogródku, a wszystkich go- 
:sci tam przede wszystkim 'zapraszały 
•Przyjemnie mi było słuchać, gdy dzieci 
.szczegółowo opowiadały o osiągnięciach 
ii niepowodzeniach w pracy, o każdej 
i grządce, a nawet o poszczególnych rośli­
nach. Był to wynik codziennych zwy- 

; kłych rozmów przy pracy i obserwacji, 
stałego podtrzymywania zainteresowań 
i wykorzystania aktywności dziecka.

W związku z ogródkiem stały się u nas 
bliskie i dobrze znane dzieciom zagadnie­
nia społeczne: Plan 6-letni, planowy skup 
zboża, wymiana towarowa między wsią 
a miastem, spółdzielnie produkcyjne. Te­
maty te były często poruszane w ciągu 
roku, dzięki wychwytywaniu przez wy­
chowawczynie odpowiednich momentów 
z naszej praktyki.

EMILIA ZALEWSKA
Wojcieszków', pow. Luków

KOL. EMILIA ZALEWSKA — kier. 
Przedszkola w Wojcieszkowie, pow. 
Łuków — otrzymała 11 nagrodą 
za odczyt pt. „Praca w ogródku przed­
szkola i jej wpływ na wychowanie 

dzieci“.

KOL. MARIA HONKOWICZ — 
naucz. Szkoły Podstawowej we wsi 
Cichawa, pow. Bochnia — otrzymała 
III nagrodą za odczyt pt. „Młodzi 

miczurinowcy“.

Lekcje, na których uczę myśleć
(fragment Odczytu Pedagogicznego — III nagroda)

KOL. ALFONS PASZKĘ — naucz. 
a ematyki w Liceum Ogólnokształ- 

ym im. Gen. Sowińskiego w War- 
^iwie — którego praca'pt. „Wie- 

rnice matematyczne“ została 
wyróżniona.

Przy opracowywaniu każdego działu m a­
tematyki w klasie VIII mam na uwadze 
rozwijanie pamięci młodzieży, a jednocze­
śnie dążę do tego, by młodzież rozumiała 
i um iała wyjaśnić reguły, które musi zapa­
miętać.

Na pierwszej lekcji wyjaśniam młodzie­
ży znaczenie pamięci dowolnej i mimo­
wolnej, znaczenie nastaw iania się na 
trw ałe zapamiętywanie. Podczas każdej 
lekcji zaznaczam wyraźnie, które reguły 
i określenia trzeba umieć na pamięć, po­
zwalając na pewną dowolność w formuło­
waniu ich, jeśli sens rozumowy został za­
chowany. Przy usystematyzowaniu m a­
teriału z zakresu danego działu powtarzam 
i zbieram jeszcze raz wszystko to, co na­
leży opanować pamięciowo, kontrolując od 
razu zrozumienie reguły lub definicji przez 
podanie odpowiednich przykładów na ich 
zastosowanie.

Konieczność rozumienia reguł postaram 
się wyjaśnić na przykładzie mojej prakty­
ki w kl. VIII. W roku 1950/51 po przero­
bieniu przykładów takich jak 23 . 22 = 
=  (2 . 2.2) '  (2.2) = 2‘ podyktowałam ucz­
niom regułę, której musieli się nauczyć na 
pamięć: „Iloczyn potęg o równych podsta­
wach równa się potędze, której podstawa 
jest ta sama, a wykładnik potęgowy jest su­
mą wykładników poszczególnych czynni­
ków“. Przy odpytywaniu reguły zadawał&m 
zawsze krótkie przykłady jak X* . X3 =  ?; 
a2 . a =  ? i otrzymywałam poprawne od-

powiedzl.
klasowej

Mimo to przy pierwszej pracy 
w  przykładzie

(x 3 . X4 . x )8 

(X2 . X*)2
-  ł

na 40 uczniów było aż 16 błędnych wyni­
ków.

W roku 1951/52 pod wpływem artykułu 
Krygowskiej w czasopiśmie „M atematy­
ka“ Nr 3/50 „O metodzie czynnościowej w 
nauczaniu matem atyki w kl. VI i VII 
szkoły podstawowej“ podałam definicję w 
następujący sposób: „Przy mnożeniu po­
tęg o równych podstawach otrzymujemy 
potęgę o niezmienionej podstawie i wy­
kładniku, który jest sumą wykładników 
poszczególnych czynników“. Praca klaso­
wa dała następujące wyniki: na 40 ucz­
niów — 10 odpowiedzi z błędem. Omówi­
łam błędy pracy klasowej podobnie, jak 
w roku ubiegłym i wynik poprawkowej 
pracy klasowej był dobry.

W roku szkolnym 1952 53 starałam  się 
zapobiec błędom od razu. Nie dając z gó­
ry gotowych definicji, powtarzam na 
początku lekcji określenie potęgowa­
nia, potęgi, wykładnika potęgowego 
i podstawy. Po przerobieniu kilku przy- 
przykładów na mnożenie potęg o równych 
podstawach, jak 32 . 38 =  (3 . 3) (3 . 3 . 3) 
=  35 staram  się, by uczniowie sami sfor­
mułowali definicję mnożenia potęg o ró­
wnych podstawach.

Uczeń proponuje: „Iloczyn potęg równa 
się sumie“. Klasa nie jest zadowolona z 
określenia, ale nie umie znaleźć błędu.

Nauczyciel pisze przykład na tablicy 
23. 22 = 25 i pyta: „Czym się różni po­
tęga — wynik od potęg, które mnożyliśmy 
przez siebie?“

Uczeń: „Otrzymana potęga w wyniku 
różni się od innych potęg wykładnikiem
potęgowym“.

Nauczyciel: „Czy w otrzymane] w wy­
niku potędze wszystko się zmieniło?

Uczeń: „W otrzymanym wyniku podsta­
wa pozostała taka sam a“.

Nauczyciel zaczyna określenie: „A więc 
przy mnożeniu potęg o różnych podsta­
wach otrzymujemy...“

Uczeń kończy: „potęgę, której podstawa 
nie zmieniła się, a wykładnik potęgowy w 
wyniku powstał przez dodawanie wykład­
ników potęgowych potęg, które mnożyliś­
my“.

Nauczyciel podaje dokładną definicję: 
„Przy mnożeniu potęg o równych podsta­
wach otrzymujemy potęgę, której podsta­
wa się nie zmieniła, a wykładnik potęgowy 
jest sumą wykładników poszczególnych 
czynników“.

Uczniowie zapisują tę definicję w zeszy­
tach i zaznaczają, że trzeba się jej nau­
czyć na pamięć. Potem przerabiają szereg 
przykładów na mnożenie potęg o równych 
podstawach.

Wtedy nauczyciel dyktuje przykład: 
„23. 32“ i każe samodzielnie przerabiać. W 
klasie zaniepokojenie. Kilku uczniów pi­
sze w zeszytach: 3‘, Ale zaraz wstaje jed­

na z uczennic I mówi: „Przykład Jest źle 
dobrany, tego nie można pomnożyć“.

Nauczyciel: „Dlaczego?“ Milczenie.
Nauczyciel: „Porównaj t  definicją, czy 

cos się nie zgadza?“ Uczennica po chwili 
rozpromieniona: „Tak, tu nie są równe pod­
stawy“. Nauczyciel zwraca się do ucznia, 
który napisał w wyniku 35: „Dlaczego na­
pisałeś 35?“

Uczeń: „Napisałem potęgę, w której wy­
kładnik jest sum ą“.

Inny uczeń wyrywa się: „Tak, ale pod­
stawa m iała się nie zmienić, a jedna jest 
2, a druga 3 i w wyniku nie wiadomo, co 
wybrać.

Nauczyciel podkreśla jeszcze raz zna­
czenie równych podstaw. Po paru popraw­
nych przykładach nauczyciel dyktuje 
znów Iloczyn o nierównych podstawach 
Tym razem wszyscy protestują i nikt nie 
rozwiązuje przykładu źle.

Twierdzenie o ilorazie i potędze potęgi 
zostały opracowane w podobny sposób. Wy­
niki klasówki były takie, że na 80 uczniów 
wypadły 4 błędne odpowiedzi, z tego dwóch 
uczniów było nieobecnych w trakcie prze­
rabiania tego działu, a dwaj pozostali opu­
ścili tylko wykładnik 1 przy x.

Przykłady te ilustrują znaczenie zrozu­
mienia reguł algebraicznych przed ich o- 
panowaniem pamięciowym.

Podobnie dokładnie opracowuję okreś­
lenia geometryczne.

WANDA MAKOWIECKA 
Toruń

KOL. JADWIGA PRZEWORSKA — 
wychowawczyni Przedszkola nr 1 to 
Grodzisku Mazowieckim — otrzymała 
III nagrodą za odczyt pt. „Kształcenie 
nawyków porządkowo-higienicznych 
u dzieci trzy- i czteroletnich w 

przedszkolach“.

KOL. JÓZEF GALANT — zast. 
Liceum Pedagogicznego w Przem 
— otrzymał IV nagrodą za odczy 
„Jak przez hospitacją lekcji wc 

o wyniki nauczania“.
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Przy każdej szkole sad
Wvdzial Oświaty Prez. WRN w Kielcach 

1 Ministerstwo Oświaty w Warszawie! 
Fizyka jest przedmiotem maturalnym. 
Mimo to w klasie XI Szkoły Ogólnokształ­
cącej w Staszowie (pow. sandomierski) 
nie było w obecnym roku szkolnym jesz­
cze ani jednej lekcji tego przedmiotu, al­
bowiem wolny etat nauczyciela fizyki do­
tychczas nie został obsadzony. Jak to bę­
dzie przy maturze? Czy 57 uczniów klasy 
Ni w Staszowie zostanie w drodze wy­
jątku zwolnionych z egzaminu z fizyki, 
czy też wszyscy otrzymają ocenę niedo­
stateczną? Czas zacząć myśleć o tej spra- ! 
wie, jak również o tym, by do Staszowa j 
przysłać niezwłocznie odpowiedniego nau- : 
czy cielą.

Prez. WRN — Wydział 
Oświaty w Bydgoszczy! j 
Może Wasz wgląd w | 
sprawę kol. Edwarda j 
Cramzy (obecnie pracu- | 
jąyego w Szkole Podsta- i 

wowej w Bogusław Vach, pow. Kolo) — 
zmusi wreszcie W’.,'dział Oświaty Prez.
PRN w Aleksandrowie Kuj. do reakcji na 
notatki prasowe (grudzień ub. r.) i listy 
kol. Gramzy (luty br.) w sprawie wypła­
cenia mu należności za przepracowane go- j 
dżiny w kl. VII szkoły w Ostiej Górnej.

Pręż. MRN — Wydział Oświaty 1 ZZNP 
w Zawierciu! Spróbujcie jeaj^ze raz ale j 
skutecznie — zainteresować się' sprawą j 
mieszkania kol. Mieczysława Machnika ze j 
szkoły w Myszkowie.

Prez. WRN — W idział j 
Oświaty w Lodzi! Kole- ] 
dzy Józef Udalski i Lita- j 
nisław Saturski z Parcie, j 
pow. Wieluń, wciąż nie J 
mogą doczekać się lalo- i 
nów na row ry, mimo 1 

obietnic, że nauczycielom dokształcającym j 
się w K.R. umożliwi się kupno rowerów. 
Sądzimy, że „obiecanki“ zamienią się wre- ! 
szcie w realne talony i koledzy otrzymają j 
wymarzone rowery.

Prez. PRN — Wydział i 
Oświaty w Rypinie! Kie- ] 
dy nastąpi uroczystość j 
„otwarcia konta“ dla I 
GRN w Skrwilnie? Kol. j 
Ejankowski w Piętrzy- j 
ku z tego właśnie po- j 

wodu (podawanego przez Prez. GRN) za- j 
lega z opłatą za mieszkanie od września j 
1953 r. Czyżby przez cały ten czas nie była j 
w Waszym powiecie realizowana Uchwala j 
Rządu z października 1953 r.?

W KROCZYLIŚMY na drogę dokonania 
zasadniczych przemian w rolnictwie, 

przemian zmierzających ku doskonalszym 
formom naszej gosipodarki rolnej. Z za­
gadnieniem szybszego podniesienia produk­
cji rolnej wiąże się sprawa zwiększenia 
powierzchni sadów oraz obszaru zadrze­
w ie n i  zalesień.

Kampania „Dni Lasu 1 Ochrony Przy­
rody“ prowadzona w latach ubiegłych wy­
kazała, że w licznych szkołach umiano zor­
ganizować w sposób właściwy całość prac. 
Wśród dobrych organizatorów należałoby 
wymienić kol. Pawła Dobka, kier. Szkoły 
Podstawowej w Tuchomie, pow. Bytów 
i wychowawcę tej szkoły kol. Zdzisława 
Grochowskiego, koi. Jana Surmę, naucz. 
Szkoły Rolniczej w Choczewie, pow. Lę­
bork, kol. Jadwiąę Czajkę, kier. Szkoły 
Podstawowej w Piotrkowie, kol. Marię 
Orłowską, naucz. Szkoły TPD n r 7 w Ło­
dzi i wielu innych.

Doświadczenia lat ubiegłych wskazują, 
że w  społecznej kam panii zadrzewień i za­
lesień przodowała zawsze młodzież szkol­
na. W jednym tylko roku 1953 młodzież 
przepracowała ponad 110 tys. roboczodni, 
zadrzewiając w sumie około 380 km dróg 
i ulic, prawie 300 osiedli, zalesiając ogó­
łem około 8 tys. ha nieużytków i halizn 
oraz ponad 2800 arów powierzchni szkó­
łek drzew alejowych i leśnych.

Nie wątpimy, że również i w tym roku 
szkoły nasze, szczególnie wiejskie, wezmą 
żywy i masowy udział w tej pięknej akcji 
posiadającej poważne znaczenie gospodar­
cze.

W roku bieżącym młodzież, zwłaszcza ze 
szkół podstawowych, planuje zwiększenie 
swego udziału w kampanii sadzenia i pie­
lęgnowania drzew i krzewów. Łączy się to 
z zainicjowanym czynem harcerskim dla 
uczczenia 10-lecia Polski Ludowej, przebie-

gającym pod hasłem „Ukwiecimy sadami j dycznych PODKO, gdyż zagadnienie sado- | J 
— ustroimy zielenią — ojczystą ziemię“, j wnictwa jest przewidziane w programach

Powodzenie kam panii zależv w dużym Uch prac. Nie wystarczy jednak zasadzić
1 drzewka. Należy postawić przed młodzieżą i  
długofalowe zadanie pielęgnacji posadzo- (I

stopniu od zapewnienia młodzieży właści­
wej opieki przez wydziały oświaty prezy­
diów wojewódzkich i powiatowych rad 
narodowych oraz przez rady pedagogicz­
ne. Ministerstwo Oświaty przywiązuje du­
żą wagę do należytego przeprowadzenia 
w terenie czynu harcerskiego i połączenia 
go z ogólnokrajową kam panią „Dni Lasu 
i Ochrony Przyrody“, widzi bowiem po­
ważne walory gospodarcze, kształcące 
i wychowawcze tych prac.
\X 7  tegorocznych pracach społecznychza- 
' '  rysowują się trzy zasadnicze kierunki. 

Pierwszy z nich to prace przy zakładaniu 
sadów. I to zadanie przypadnie oczywiście 
przede wszystkim nauczycielom biologii 
wspólnie z przewodnikiem drużyny.

Zachowując inicjatywę dzieci należałoby 
zwrócić przede wszystkim uwagę, czy ist­
nieje odpowiedni teren na obsadzenie 
działki szkolnej drzewami 1 krzewami owo­
cowymi oraz zorientować się co do możli­
wości uzyskania sadzonek od producen­
tów. Gdzie nie ma gotowych szlachetnych 
drzewek owocowych, tam  dzićci mogłyby 
założyć szkółkę sadowniczą dla hodowli 
dziczek, które później zaszczepią w ybrany­
mi odmianami. Bardzo atrakcyjną pod 
względem pedagogicznym a również przy­
noszącą m aterialne korzyści będzie szkół­
ka jagodowa dla uprawy porzeczek, agre­
stu, malin i truskawek.

Prace sadownicze muszą być szczegól­
nie troskliwie zaplanowane, jak  również 
winien tu być zapewniony odpowiedni in­
struktaż. Pomocy w  tym zakresie mogą 
udzielić sekcje biologii i zespołów meto-

K O N T O
GRN

.»KWIL!
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Mechanizator roSnictwa
— nowy zawód

W wyniku postępującej realizacji wy­
tycznych IX Plenum KC PZPR rozwój 
mechanizacji rolnictwa przybiera coraz 
bardziej na sile. Rozwijają się Powiatowe 
Ośrodki Maszynowe, Gminne Ośrodki Ma­
szynowe i w arsztaty PGR. Coraz więcej 
potrzeba ludzi, umiejących kierować, ob­
sługiwać i remontować maszyny rolnicze 
i ciągniki. Potrzebni są mechanizatorzy 
rolnictwa, znający podstawy rolnictwa, 
technikę pracy na maszynach stosowanych 
w rolnictwie i zasady ich remontu. Takie

IWDAR
VC

HEN

Prasa radziecka opublikowała nie­
dawno referat N. S. Chruszczowa pt. 
„O dalszym zwiększeniu produkcji zbóż
i o zagospodarowaniu ziem nowych i 
nie upraw ianych“, wygłoszony na Ple­
num KC KPZR 53 lutego 1954 r. W arto 
zwrócić uwagę Czytelników na treść te­
go referatu. Wskazuje on na ogrom o- 
siągnięć rolnictwa radzieckiego uzyska­
nych w  okresie od wrześniowego ple­
num Komitetu Centralnego z ubiegłego 
yoku do chwili obecnej. Daje on rów­
nież perspektywy dalszego rozwoju rol­
nictwa. wskazując istniejące, niewyko­
rzystane jeszcze rezerwy.

Ważne znaczenie ma również analiza 
braków w pracy organów rolnych i pra­
cy partyjno - politycznej na wsi. Moż- 

' wiele się nauczyć. Przede 
można się nauczyć śmiało- 

żaniu i ujawnianiu niedocią- 
iów. „Nie powinniśmy zwra- 
dejszej uwagi na fakt — mó- 

wii ... Chruszczów — że krytykując 
otwarcie niedociągnięcia dajemy na pe­
wien czas pożywkę wrogom Kraju Rad, 
którzy w takich wypadkach, gdy ujaw ­
niamy nasze braki, podnoszą wrzask o 
słabości Związku Radzieckiego. Ale. jak 
to powiadają, „pies szczeka, a koń idzie 
dalej“. Nie powinniśmy zwracać uwagi 
na jadowite plotki wrogów. Krytyka 
niedociągnięć dodaje nam tylko siły. 
Krytyka ta świadczy nie o naszej słabo­
ści. lecz o sile naszego ustroju radziec­
kiego. o sile partit komunistycznej“.

WSPANIALE PERSPEKTYWY

N. S. Chruszczów wskazał, że w ro­
ku ubiegłym rolnictwo radzieckie otrzy­
mało 139 tys. traktorów  (w przeliczeniu 
na traktory o mocy 15 KM), a ponadto 
18 tys. traktorów  do uprawy między­
rzędowej, 41 tys. kombajnów zbożo­
wych. ponad 2 miliony maszyn i na­
rzędzi rolniczych itd. „Fakt, że rolnic­
two w krótkim okresie otrzymało tak 
wielką ilość maszyn, świadczy o olbrzy­
mich możliwościach naszej gospodarki * 
socjalistycznej, o tym. jak wyrosła po­
tęga przemysłowa Związku Radzieckie­
go“.

W ślad za tym rozwinęła się znacznie 
hodowla zwierząt gospodarskich, produk­
cja ziemniaków i warzyw. Pogłowie by­
dła zwiększyło się o 6%. pogłowie owiec 
i kóz _  o 12%. pogłowie świń — o 77%.

Myślą przewodnią referatu jest 
twierdzenie w pełni uzasadnione, że w 
Związku Radzieckim istnieją niewyko­
rzystane jeszcze olbrzymie rezerwy, któ­
re pozwolą znacznie przyspieszyć roz­
wój rolnictwa. Jedną z podstawowych 
rezerw jest możliwość zagospodarowa­
nia ziem nowych i nie uprawianych. 
Idzie tu o rozszerzenie obszarów upraw 
zbożowych na ziemiach nowych i nie 
uprawianych Kazachstanu, Syberii Za­
chodniej, Uralu, Powołża, jak również 
Kaukazu Północnego i innych okręgów. 
Na terenach, tych można zwiększyć ob- 
fza ry zasiewów upraw zbożowych o 13 
milionów hektarów. Pozwoli to zebrać 
dodatkowo 800—900 milionów pudów 
zboża.

Zwraca uwagę również surowa kryty­
ka niektórych niedociągnięć w kierowa­
niu rolnictwem, a więc biurokratyzm, 
polegający na ograniczaniu się niektó­
rych ogniw kierowniczych do rozsyła­
nia dyrektyw i zarządzeń, nieuzasad­
nione ściąganie ludzi z terenu na dłu­
gie konferencje, powierzchowna znajo­
mość terenu, oparta wyłącznie na pod­
stawie ankiet i sprawozdań. N S. Chru­
szczów z całym naciskiem wskazał, że 
walka o zdecydowane pchnięcie naprzód 
rolnictwa jest jednym z najważniej-

szych odcinków budownictwa komuni­
stycznego.

PRZECIWKO DYKTATOWI 
'WASZYNGTONU

Zupełnie innymi zagadnieniami żyją 
społeczeństwa Europy zachodniej. Tak 
np. społeczeństwo francuskie stoi w 
ogniu zaciętej walki przeciwko am ery­
kańskim próbom narzucenia temu kra­
jowi i jego parlamentowi ratyfikacji 
układów z Bonn i Paryża.

Jeden z tygodników francuskich „Tri­
bune des Nations“ ujawnił dokument, 
przekazany dyskretnie przez ambasadę 
am erykańską w Paryżu ministrom i 
niektórym osobistościom życia politycz­
nego Francji, zawierający niejako „roz­
kład jazdy“, albo — mówiąc ściślej — 
term inarz niezbędnych posunięć poli­
tycznych, które w konsekwencji, jeśli 
byłyby zrealizowane przez rząd francu­
ski, doprowadziłyby do otwarcia sesji 
parlam entarnej nad ratyfikacją ukła­
du EVG (skrót oznaczający „europej­
ską wspólnotę obronną“) już z końcem 
marca, no i. zgodnie z oczekiwaniami 
Waszyngtonu, do ich przyjęcia. Opubli­
kowanie tego dokumentu wywołało du­
że wrażenie wśród francuskiej opinii 
publicznej. Metoda nacisku zastosowa­
na przez Waszyngton została porówna­
na do metod, jakie stosuje brutalny 
woźnica wobec opornego konia. Z tym 
większą wiec zaciętością walczą patrio­
ci francuscy przeciwko groźbie utraty 
niezawisłości narodowej, groźbie wyni­
kającej z układów z Bonn i Paryża.

W alka ta, zresztą, obejmuje wszyst­
kie narody zachodnio - europejskie. Wy­
razem konsolidacji ruchu oporu prze­
ciw armii europejskiej była międzyna­
rodowa konferencja przeciwników „eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej“. Konfe­
rencja tą skupiła w dniach 20 i 21 m ar­
ca 200 wybitnych osobistości, reprezen­
tujących Francję, Włochy (z Petro Nen- 
nim na czele). Niemcy zachodnie, Bel­
gię. Luksemburg i Wielką Brytanię. Re­
zolucja uchwalona jednomyślnie stw ier­
dza m. in., że wcielenie w życie planu 
europejskiej wspólnoty obronnej prze­
szkodziłoby pokojowemu zjednoczeniu 
Niemiec i wytworzyłoby na świecie 
atmosferę wzmagającego się napięcia, 
którego wynikiem mogłaby być wojna. 
Uzbrojenie Niemiec w ramach europej­
skiej wspólnoty obronnej doprowadziło­
by do zdławienia demokracji niemiec­
kiej. Nieuchronne konsekwencje tego 
amerykańskiego planu — to likwidacja 
niezawisłości narodowej krajów Euro­
py zachodniej.

O POKÓJ W WIETNAMIE
Konferencja zażądała wznowienia ro­

kowań w celu rozwiązania problemów 
międzynarodowych, takich, jak np. po­
kojowe zjednoczenie Niemiec, wznowie­
nie normalnych stosunków handlowych 
i kulturalnych między Wschodem i Za­
chodem.

Również wypadki w Indochinach sta­
ły się przedmiotem powszechnej uwagi 
całego świata, a zwłaszcza Francji. 
Obleżenie ważnej twierdzy francuskiej 
.w Północnym Wietnamie, Dien Bien 
Phu, przez wojska ludowe, błyskawicz­
ne ataki grup desantowych oddziałów 
wietnamskich umocniły przekonanie w 
całym świecie, a zwłaszcza opinii pu­
blicznej Francji, iż nie może być mowy 
o rozwiązaniu problemu Wietnamu na 
drodze wojennej. Wszystkie osławione 
plany orężnego rozstrzygnięcia konflik­
tu, opracowane przez generała Navarre 
zakończyły się fiaskiem. Toteż cały 
świat oczekuje od zbliżającej się kon­
ferencji genèwskiej położenia kresu 
przelewowi krwi w Indochinach.

M. P.

kadry będą przygotowywały szkoły me- 
chanizatorów rolnictwa Centralnego Urzę­
du Szkolenia Zawodowego. W szkołach 
tych prowadzone będą dwa kierunki spe­
cjalności zawodowej: traktorzystów - me­
chaników (dla młodzieży od la t 16) i ślu- 
sarży maszyn rolniczych (dla młodzieży od 
lat 14). Nauczanie będzie dwuletnie.

Szkolenie traktorzystów - mechaników 
będzie obejmować:

zasady prawidłowej orki, zasady dzia­
łania różnych maszyn rolniczych, technolo­
gię remontu tych maszyn, zapoznanie się z 
obsługą silników spalinowych oraz dobre 
przygotowanie w zakresie przedmiotów 
ogólnokształcących.

Profil zawodowy tej specjalności jest 
więc szeroki i różnorodny, zapewnia pracę
0 wielkich perspektywach awansu i do­
brych zarobkach.

Podobnie specjalność ślusarza maszyn 
rolniczych — obejmująca remont maszyn
1 narzędzi w ciągu całego roku, tak w o- 
kresach robót polowych jak i prac remon­
towych w warsztatach — jest specjalnoś­
cią dającą duże możliwości naszej mło­
dzieży. Jest ona specjalnością bardzo po­
trzebną dla naszej wsi.

POM, GOM i w arsztaty PGR to bazy 
nowoczesnych maszyn i narzędzi rolni- 
Gzych, które Państwo Ludowe stawia do 
dyspozycji i dla dobra chłopa pracującego, 
i całego narodu. Mechanizatorzy rolnictwa 
to podstawowa, złota kadra każdego z tych 
warsztatów. Do tych tak ważnych nowych 
szkół mechanizatorów rolnictwa i ślusa­
rzy maszyn rolniczych powinna wstępo­
wać przede wszystkim młodzież wiejska. 
Tak jak do szkół górniczych masowo w stę­
pują synowie i córki górników, którzy z 
domu wynoszą tradycje pracy górniczej, 
tak w szkołach mechanizatorów rolnictwa 
powinni znaleźć się głównie synowie rol­
ników, od dziecka obznajomieni z wsią. 
tacy, którzy aktywnie przyczynią się do 
tego, aby swoją wieś jak najszybciej zmie­
nić i przebudować. Nię bez znaczenia jest 
fakt, że szkoły te mieścić się będą w ma­
łych miejscowościach w pobliżu dobrze 
pracujących POM i PGR, wobec czego ła­
twiej będzie skierować tam okoliczną mło­
dzież.

Zadaniem kierowników szkół i nauczy­
cielstwa będzie pomóc w skierowaniu mło­
dzieży do omawianych szkół. Wydatna po­
moc będzie potrzebna zwłaszcza w wyszu­
kaniu i skierowaniu na specjalność mecha­
nizatorów rolnictwa tej młodzieży szkol­
nej, która już ukończyła 16 lat życia.

Inż. M. GODLEWSKI
cusz

nych drzewek, a zwłaszcza zapewnienia 
im dostatecznej ilości pożywienia i wilgo­
ci przez przekopywanie i spulchnianie gle­
by i zasilenie jej nawozami, jak również 
zabezpieczenie drzewek przed szkodnikami 
oraz przed mrozami.

Należy zwrócić uwagę dzieci na koniecz­
ność budowania sztucznych gniazd lęgo­
wych dla ptaków i zakładania tyęh gniazd 
w sadach, jako jednej ze skutecznych form 
walki z owadami - szkodnikami.
VS7 YCHOWAWCZE i kształcące znacze- 
* ’  nie takiej długofalowej pracy jest 

oczywiste. Uczeń nie tylko pogłębia swą 
wiedzę o życiu 1 uprawie roślin lecz może 
także głęboko zainteresować się pracą 
w rolnictwie, zapragnąć specjalizować się 
w tej dziedzinie.

Sad i szkółka drzew owocowych może 
stać się obiektem różnego rodzaju cieka­
wych doświadczeń w zakresie uszlachetnia­
nia krzewów i drzewek. Doświadczenia te 
dzieci będą, rzecz prosta, przeprowadzać 
pod kierunkiem specjalisty. Przy czym na 
początku można by rozpocząć prace łatw iej­
sze np. wytwarzanie nowych odmian tru ­
skawek.

Drugi kierunek tegorocznej kam panii 
stanowią prace zadrzewieniowe. Planując 
zadrzewienie odcinka drogi należy poro­
zumieć się uprzednio z dróżnikiem lub 
ogrodnikiem właściwego rejonu Eksploata­
cji Dróg Publicznych. O ile dzieci pragną 
zadrzewić całe osiedle, trzeba, celem uzy­
skania sadzonek, zwrócić się do miejsco­
wego nadleśnictwa, PGR lub rejonu Eks­
ploatacji Dróg Publicznych. Pamiętajmy 
przy tym, że do obsadzania brzegów wód 
i rowów nadają się najbardziej gatunki 
szybkorosnące jak topola i osika, które po 
25 latach dają już taką masę drzewną, jaką 
osiąga sosna w wieku 100 lat. Nie należy ( 
również zapominać o sadzeniu miododaj- 
nej lipy i akacji oraz jarzębiny, której 
owoce przyciągają ptactwo. W okolicach, 
gdzie istnieją trudności w otrzymaniu sa­
dzonek. należałoby zachęcić młodzież do 
założenia na działce szkolnej własnej szkół­
ki z rozsadnikłem. W planie prac zadrze­
wieniowych młodzież winna również prze­
widzieć stałą opiekę nad zielenią (paliko­
wanie, podlewanie, spulchnianie ziemi, 
ochrona przed szkodnikami itp.).

JAKO trzeci kierunek prac społecznych 
należy wymienić prace dotychczas już 

stosowane. Harcerze mogą, zależnie od za­
interesowań, pomóc przy zalesianiu nieu­
żytków w gromadzie, zrębów i halizn w le- 
sie, zakładaniu i pielęgnowaniu szkółek 
leśnych, w walce z owadzimi szkodnikami 
leśnymi i w przeciwdziałaniu pożarom 
(przez zakładanie pasów przeciwpożaro­
wych), zabezpieczaniu mrowisk, jak rów ­
nież zabezpieczaniu przed zniszczeniem 
pomników przyrody, zakładaniu domków 
karmników i pojników dla ptaków itp.

Jeśli chcemy, aby dzieci chętnie wzięły 
udział w tej pięknej pracy, trzeba uprzed­
nio omówić na lekcjach przyrody znacze­
nie kam panii sadzenia drzew i krzewów 
dla gospodarki narodowej oraz sposoby 
ich pielęgnacji.

T. PIPER
Ministerstwo Rolnictwa

Mieszkanie pod mieszadłami
Pod jednym wieszadłem stół koły­

ska niemowlęcia. Drugie z przy­
twierdzonym doń płaszczem kąpie­
lowym służy jako parawan. Trzecie 
wieszadło zastępuje kredens kuchen­
ny — rządkiem stoją rondelkl, kub­
ki, patelnie, talerze, słoiki. Czwarte 
— to szafa: wiszą tu ubrania, pła­
szcze, rajtuzy dziecięce, czapki. Od 
drzwi wieje. Za cienką ścianką ucz­
niowie wrzeszczą co sil. Interesanci 
szukający kancelarii szkolnej omył­
kowo otwierają drzwi, zaglądają, 
przepraszają i wycofują się zdeto­
nowani. Ciasno — że ani się ru­
szyć. I chyba ciemno także.

Tak to sobie wyobraziłem, gdy do­
stałem list od swego dawnego kole­
gi szkolnego, Wiktora Sosnowskiego. 
Ma chłop pecha! Ukończył chwaleb­
nie gdańską politechnikę, zdobył 
tytuł inżyniera-mechanika i magi­
stra nauk technicznych.

— No, teraz do pracy! Będę bu­
dował maszyny!

Z nakazu pracy skierowano go 
jednak na nauczyciela do Techni­
kum Samochodowego w Olsztynie.

— Niech i tak będzie! Będę „inży­
nierem dusz“ — myślał sobie. _— 
Nareszcie zacznie się normalne ży­
cie. Żona też będzie pracowała w tej 
samej szkole, jest przecież higieni­
stką. Urządzimy się pomaleńku, 
dzieci podhodujemy.

Marzenia rozwiały się niebawem.
Praca — tak. Praca jest i to taka, 

co chwyta za serce. Ale co do miesz­
kania...

Więc zaczęła się wędrówka. Do 
Wydziału Kwaterunkowego Prez. 
MRN. Do DOSZU. Do Związku Na­
uczycielstwa Polskiego. I znowu 
do wydziału kwaterunkowego, do 
DOSZU... do... Wędrować — owszem 
—można było. Nie myślcie, że samo­

chodem — nie, pieszo. Ale Olsztyn 
jest tak pięknym miastem„. wido­
ki... A mieszkania jak nie było, tak 
nie było.

Dyrektor ulitował słę, kazał ucz­
niom płaszcze zabierać do klasy, a 
do szatni wpuścił bezdomnego na­
uczyciela

— Niedługo, kolego. Trochę cier­
pliwości i przydzielą wam mieszka­
nie. Sprowadzicie żonę, dzieci...

Nieszczęsny inżynier, magister, 
nauczyciel mechaniki technicznej i 
budowy samochodów krążył w dal­
szym ciągu między szkołą a wy­
działem kwaterunkowym. Tymcza­
sem żona zagroziła mu rozwodem, 
teściowa napisała pięć przykrych li­
stów, dzieci zapomniały jak wyglą­
da ojciec, a sam inżynier-nauczyeiel 
zatęsknił do ciepła rodzinnego. Spro­
wadził więc całą rodzinę do... szat­
ni — cóż robić!

Tym gorliwiej teraz dopominał 
się w wydziale kwaterunkowym o 
załatwienie sprawy. Ale wydział 
kwaterunkowy ma widocznie swoi­
sty sposób rozumowania: skoro 
zmieścili się wszyscy w szatni, to po 
co im mieszkanie?

I tak od trzech lat płynie życie 
rodzinie Sosnowskich. Od wieszadła 
do wieszadła.

Trzyletni okres belferki z nakazu 
pracy dobiega końca i mój przyja­
ciel postanowił porzucić szkołę ol­
sztyńską, choć przylgnął już do niej 
sercem. Nie dziwię mu się, ale napi­
sałem, żeby jeszcze trochę poczekał. 
Może wreszcie do Olsztyna dotrze 
wieść, że właśnie w Warszawie 
II Zjazd Partii poświęcony był tro­
sce o życie człowieka pracy.

A nauczyciel — to przecież też 
człowiek.

ANDRZEJ DRZAZGA

Konkurs „Szkoły i Domu“
R edakcja  m iesięcznika „Szkoia i D om ", ogła­

sza k o n k u rs p t.: „W spom nienia i dokum enty  
w spółpracy dom u ze szkołą w la tach  1944—1954“ .

N auczyciele i w ychow aw cy w szystk ich  typów 
szkól! Rodzice!

Piszcie o tym , ja k ą  pom oc k o m ite t rodziciel­
ski okazał szkole w  la tach  1944—1949 w  zakresie 
m ateria lnego  zaopatrzen ia  szkoły, w opiece nad 
dzieckiem  i  w spółpracy z nauczycielem  w n au ­
czaniu i w ychow aniu. In te re su ją  nas zm iany 
i ulepszenia, jak ie  zaszły w p racy  kom itetu  
w la tach  1949—1954 (planow anie pracy, pow sta­
w anie ko lek tyw u rodzicielskiego, organizow anie 
się i  rozbudow a poszczególnych kom isji, zakres 
ich działalności).

Cenne będą rów nież d la R edakcji w ypow ie­
dzi na tem at szerzenia w iedzy pedagogicznej 
w śród rodziców, w spółpracy kom ite tu  rodzi­
cielskiego z k o m ite tem  op iekuńczym  i kom i­
sją ośw iaty  i k u ltu ry .

P rosim y rów nież o sy lw etki zasłużonych n au ­
czycieli, ak ty w u  kom itetów  (przedstaw ionych 
na  tle ko lek tyw u rodzicielskiego i k onkre tnej 
p racy  dla szkoły) oraz ak tyw nych  rodziców.

Form a p racy  konkursow ej, indyw idualnej lub 
zbiorow ej, je s t dow olna. Może to być w spo­
m nienie. spraw ozdanie, w yciągi z pro tokołu , 
opow iadanie, obrazek , pam iętn ik , rep o rtaż  itp.

Pożądane są fo tografie , rysunki, w ykresy , a l­
bum y, s ta ty s ty k i, w ycink i prasow e itp .

NAGRODY
I nagroda 760 *1

II nagroda 500 zł
III nagroda 350 zł
IV nagroda 250 zł

7 wyróżnień po 100 zł każde oraz upo­
minki książkowe.

R edakcja  zastrzega sobie p raw o podziału na­
gród w edług uznan ia kom isji konkursow ej.

P race  opatrzone godłem  (pseudonim em ) au­
tora lub zespołu autorskiego należy nadsyłać 
do red ak c ji „Szkoła i D om ", W arszawa, pi. Dą­
brow skiego 8, w te rm in ie  do 20 m aja  1954 r.

Ogłoszenie w yników  k onkursu  nastąp i w ltp- 
cu 1954 r. Rękopisy zw racane n ie  będą.

mmlłuwiĄikowij m ài
Kol. K. C.f Leszno — P rz ep is  do tyczący  w y­

p łacan ia  w y n ag ro d zen ia  za  całe fe rie  — w 
w ypadku  p rzep raco w an ia  roku  szkolnego, a  co 
n a jm nie j 10 m iesięcy, lub za jed en  m iesiąc  fe­
rii — w w ypadku  p rz e p ra c o w a n ia  pó łrocza  
szkolnego, a  co najm nie j 5 m iesięcy  — od­
nosi się w yłącznie  do nauczycie li k o n tra k to ­
w ych, nie zaś do nauczyc ie li m ianow anych.

Kol. H. S. z Poznańskiego — W m yśl a r t. 9 
ust. 2 pkt. 1 U staw y z dn ia  11 g ru d n ia  1923 
ro k u  o z ao p a trzen iu  em ery ta ln y m  funkcjona- 
riuszów  państw ow ych i zaw odow ych w ojsko­
w ych (Dz. U. N r 20 z 1934 r. poz. 160) po 
n iep rze rw an e j co najm nie j 5-letnlej państw ow ej 
służb ie  p raco w n ik  państw ow y nabyw a w y ją t­
kowo p raw o  do u p o sażen ia  em ery ta ln eg o  z po­
w odu trw ałe j n iezdolności do służby, spow o­
dow anej kalectw em  lub  c h o ro b ą  n ab y tą  bez 
w łasnej w iny po w stąp ien iu  do służby . Jeśli 
p raco w n ik  nie nab y ł p raw a  do em e ry tu ry , 
a  opuszcza  s łużbę  z pow odu trw ałe j n iezdo l­
ności do pełn ien ia  obow iązków  służbow ych, 
n ab y te j w sk u te k  ch o ro b y  lub  k alec tw a bez

W sąsiednich powiatach
Szeroki rozgłos w całym powiecie sie­

dleckim zdobyły sobie Prez. GRN 1 GS 
w Sarnakach dzięki bardzo dobremu sto­
sunkowi do spraw bytowych nauczycieli. 
Wszyscy nauczyciele wymienionej gminy, 
w liczbie 26 osób, otrzymali odpowie­
dnie mieszkania, za które czynsz jest re­
gularnie opłacany z budżetu GRN. 
Wszyscy też zostali wcześnie zaopatrzeni 
w węgiel i mieli możność uiszczenia na­
leżności w długoterminowych ratach. GRN 
postarała się również o drzewo dla nau­
czycieli, mimo dużych trudności w zdo­
byciu go w tamtych stronach. Przydziela 
im również furm anki na wszystkie zebra­
nia. Budżet GRN na potrzeby szkoły jest 
w pełni realizowany. Dzięki takiej trosce 
nauczyciele tej gminy spokojnie mogą pra­
cować.

Ten życzliwy stosunek GRN w Sarna­
kach do nauczycielstwa podziała! na inne 
gminy np. w Górkach i na sąsiedni po­
wiat Biała Podlaska (Tuczna i Sidorki).

Węgiel, drzewo, czynsz mieszkaniowy, fu r­
manki na konieczne wyjazdy, wszystko to 
jest uregulowane i załatw iane w porę.

Niestety, nie we wszystkich gminach 
powiatu Biała Podlaska jest tak dobrze. 
Prez. GRN w Niwiskach nie pomyślało 
o tym, by wcześniej zaopatrzyć nauczycieli 
w węgiel, skutkiem czego niektórzy z nich 
znaleźli się w bardzo przykrej sytuacji. 
Np. kol. Zofia Kuklin i Bogusława Jam- 
rozik były przez pewien okres czasu po­
zbawione opału. Prez. GRN w Krześlinie 
przydzieliło kol. Jadwidze Panasiuk mie­
szkanie bez pieca, z dużymi dziurami 
w podłodze. W dodatku nie poczuwa się 
do obowiązku opłacania czynszu. Również 
Prez. GRN w Przesmykach nie realizuje 
odpłatności za wynajem mieszkań nauczy­
cielskich.

Gminnej Radzie Narodowej w Niwi­
skach i Przesmykach stawiamy za wzór 
GRN w Sarnakach!

ep.

Skończyć z kontraktami
W Polsce Ludowej nie ma nauczycieli 

bezrobotnych, przeciwnie, jest ciągłe zapo­
trzebowanie na siły nauczycielskie. Zda­
wałoby się więc, że nie powinno być u nas 
nauczycieli, których stosunek służbowy 
musiałby opierać się na odnawianej rok­
rocznie umowie, na tzw. kontrakcie.

A jednakże mamy jeszcze nauczycieli, 
przed którymi rokrocznie stoi niepewność, 
czy będą pracować w następnym roku 
w tej samej szkole, czy też gdzie indziej. 
Są nimi pracownicy naukowi Wyższych 
Szkół Pedagogicznych. Mamy tu kontrakto­
wych rektorów, dziekanów, profesorów 
nadzwyczajnych, docentów, adiunktów 
i asystentów, którzy stale odnawiają umo­

wy. Jakiekolwiek byłyby powody Mi­
nisterstwa Oświaty, uzasadniające prowi­
zoryczność w.w. kadr pracowników nau­
kowych, instytucja „nauczyciela kontrakto­
wego“, odnawiającego corocznie stosunek 
służbowy, powinna być zlikwidowana.

Byłem w  okresie międzywojennym przez 
6 la t nauczycielem kontraktowym, podob­
nie jak tysiące innych nauczycieli. W ciągu 
tego czasu byłem dwukrotnie zredukowany 
(raz miałem roczną przerwę w pracy), wo­
bec czego odnawiany obecnie ze mną co­
rocznie kontrakt budzi niemiłe wspom­
nienie.

EM-DE
(nazwisko ł adres znane redakcji)
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— Jak wygląda realizacja waszych
zobowiązań?

— Bardzo dobrze. T a b licą  ch ro n o lo ­
giczną robi Masełko. Alfabet ruchomy 
przydzieliłem Fistaszkowi, a tablicami 
poglądowymi do nauki o Konstytucji 
zajęli się Janeczek i Zemelko.

— No, dobrze, ale dlaczego to się na­
zywa W a s z e  zobowiązanie?

— A, bo to ja je podjąłem  i napisa­
łem o tym  do W ydziału Oświaty.

(N adesłał kol, M. z B rzegu Dolnego koło 
W rocławia).

ZROZUM IAŁ DOSŁOWNIE
Dyrektor: bardzo Was proszą, kole­

dzy, piętnujcie w szystkie nasze braki i 
błędy. Tylko krytyka  może podnieść na­
szą pracę na w yższy poziom...

Nauczyciel: właśnie, kolego dyrekto­
rze, przygotowujemy audycję krytyczną  
o zachowaniu się naszej młodzieży poza 
szkołą. Nadamy ją przez radiowęzeł.

Dyrektor: w y  od razu bierzecie 
wszystko dosłownie! K rytyka  to lek 
skuteczny, ale niebezpieczny. W  danym  
przypadku wręcz szkodliwy, przecież 
autorytet szkoły, jej dobre imię...

(Nadesłał kol. A dam  K ulesza i  L iceum
Pedagogicznego w P rzem yślu).

AUDYCJE DLA NAUCZYCIELI
Polskie Radio podaje do wiadomości, że 

poczynając od dnia 29 marca br. audycje
m ożna dochodzić  za  ubieg ły  o3 dla nauczycieli będą nadawane w czwart-

ześn ta  1953 r. N auczyciel m ianow any  ki o godzinie 13 min 40 w programie I
M O  ttriooM O ■ • j 1 ł .1 : _: _ A

w łasnej w iny, o trzy m u je  w m yśl a r t. 44 powo 
lanej ustaw y o d p raw ę  w w ysokości 3-m iesięcz 
nego o s ta tn io  p o b ie ran eg o  uposażen ia  w służ­
bie czynnej. Zarów no e m e ry tu rę  Jak i zapom o 
gę p rzy zn a je  i w ypłaca ZUS. N iezdolność do 
służby  s tw ie rd za  K om isja L ek a rsk a , n a  k tó rą  
k ie ru je  p raco w n ik a  w ładza p rze ło żo n a  z u rz ę ­
du  bąd ź  na  w niosek  p racow nika .

Kol. Ema Skibianka, Łysaków — N auczyciele 
rów nież m a ją  p raw o  do k o rzy stan ia  ze zwoi. 
n ien ia  z p ra c y  na  jed en  dzień  w m iesięcu  w 
sobotę  lub  pon iedzia łek , jeśli w m iejscu  p racy  
nie m a ją  m ieszkan ia  sta łego , lecz s ta le  za 
m iesz k u ją  w tak ie j od ległośc i od m ie jsca  p ra  
cy, że codzienny  pow ró t z m ie jsca  p ra c y  do 
m iejsca  zam ieszk an ia  byłby niem ożliw y. Zwoi 
n ien ia  tego m oże udzielić  k ie ro w n ik  szkoły 
jak o  k iero w n ik  zak ład u  p racy . Za dzień  zw ol­
n ien ia  p raco w n ik  n ie  o trzy m u je  w y n ag ro d ze ­
nia.

Kol. T. Kondraciuk — W szkole podstaw ow ej
d la  p ra c u ją c y c h  n a leży  stosow ać zasad y  p rz e ­
liczen ia  godzin  lekcy jn y ch  w k las ie  VII o ile 
nauczycie l Uczący w  k las ie  VII m a pełny  w y­
m ia r  30 godzin  tygodniow o. N ależności z tego 
ty tu łu
1 w rz e śn ia  _
p rzy  p rzen ie s ien iu  służbow ym  n a  w łasną  oraz powtarzane w piątki o godzinie 6 
p ro śb ę  nie tra c i la t s łużby  sp ę d zonych  w po- f .  t , ■ nroeramie I
przed n im  m iejscu  służbow ym . min. 10 taKze w programie i.

. . „ ,, „ Audycje dla rodziców nadaje się w każ-
czyk, Czyżewo-Ruś — Na postaw ie p rzep isów  (<c4 niedzielę o godzinie 13.00 w progra- 
d e k re tu  z d n ia  6 w rześn ia  1951 r. o szczegół mié I. 
nych u p raw n ien iach  1 u lgach  d la  żo łn ierzy  
kad row ej s łużby  w ojskow ej i Ich rodzin  (Dz.
U. Nr 48 poz. 339) ro d z in y  żo łn ierzy  odby­
w ających  zasad n iczą  służbę w ojskow ą k o rzy ­
s ta ją  'b ezp ła tn je  ze z n a jd u ją c y c h  się  n a  te r e ­
nie d an eg o  pow iatu  lub  m iasta  u rząd zeń  w za ­
k re s ie  pom ocy lek a rsk ie j o raz  opieki nad 
m a tk ą  i dzieckiem . Rodziny żo łn ierzy  nie mo 
g ą  być rów nież  u su n ię te  w try b ie  ad m in is tra  
cy jnym  z m ieszkań  najm ow anych  p rz e z  czas 
odbyw ania  służby  w ojskow ej. O bow iązujące 
p rzep isy  nie p rz e w id u ją  n a to m iast zasiłków  
p ien iężnych  d la  rodzin  żo łn ierzy  odbyw ających  
zasad n iczą  s łużbę  w ojskow ą. L egitym acja 
u p ra w n ia ją c a  do zniżek  kolejow ych nie p rzy  
sługu je . Jeśli p raco w n ik  p rzed  w cieleniem  do 
w o jsk a  nie o trzy m ał w szy stk ich  należności, a 
m iędzy nimi za p rzep raco w an e  godziny  n ad ­
liczbow e, to m a p raw o  dom agać się  w ypłaty 
tych należności b ąd ź  sam , bąd ź  upow ażnia  
jąc  do o d b io ru  żonę.

Kol. Joanna Hercówna, Józefów k. Biłgora­
ja — Jeśli n auczyc ie l op łaca  czynsz za m iesz 
kan ie  o d najm ow ane od członków  rodziny , to 
obow iązek o p łacan ia  czynszu  pow inno p rz e  
ją ć  P rez . GRN. Jeśli natom iast, nauczycie l zaj­
m ow ał d o tąd  m ieszkan ie  u  członków  rodziny  
b ezp ła tn ie , to P rez . GRN nie m a obow iązku 
o p łacan ia  czynszu , sk o ro  nauczycie l z innego 
ty tu łu  ju ż  z tak ieg o  bezp ła tn eg o  m ieszkan ia  
ko rzysta .

Franciszek Niżyński
ra d c a  p raw n y  ZZNP

Komunikaty
W dniach 20 1 21 kw ietn ia  br. odbędzie się

w B ielsku B iałej Z jazd A bsolw entów  PLP  
i K om isji R ejonow ej. Zgłoszenia w raz z op ła­
tą na koszta w yżyw ienia należy nadsy łać do 
se k re ta ria tu  L iceum  do dn ia  10 kw ietn ia  br.

W dniu  27 m arca  o godz. 17 w  lokalu  L iceum
przy ul. C zerniakow skiej 128 w W arszaw ie od ­
będzie się Z jazd A bsolw entów  L iceum  (w szyst­
kich roczników ). K om ite t o rgan izacy jny  Z jaz­
du prosi o konieczne p rzybycie w szystkich 
daw nych P rofesorów  oraz K oleżanki 1 Kolegów, 
k tórzy ukończyli L iceum  Pedagogiczne im . Wl. 
Spasow skiego w W arszawie.

★
D yrekcja  Państw ow ego L iceum  Pedagogicz­

nego w K ielcach prosi, aby wszyscy nauczycie­
le, k tó rzy  zdali egzam in w ram ach kom isji re ­
jonow ej i na państw ow ym  k ursie  nauczycie l­
skim  zgłaszali się osobiście lub listow nie 
(z podan iem  dokładnego m iejsca zam ieszkania) 
po odb iór dyplom ów .

OGŁOSZENIA DROBNE
Zam ienię k ierow nictw o szkoły w  K onstan ty ­

nowie k. Łodzi — m ieszkanie, dojazd  tram w a­
jem  do Łodzi — na podobne lub  e ta t nauczy­
cielski w e W rocław iu, Opolu albo okolicy 
Zgłoszenia: Szkoła n r  2, K onstan tynów  Łódzki, 
L u tom ierska 4, J a n  W adowski.

W acław a O raniec, nauczycie lka szkoły p o dsta­
wowej, zgubiła leg itym ację  służbow ą w ydaną 
przez W ydział O św iaty w O patow ie.

Skradziono leg itym ację  służbow ą n r  474 w y­
daną przez W ydział O św iaty PPR N  w W ołowie 
na nazw isko G roszek Józef p. o. k ierow nika 
Szkoły Podstaw ow ej w Reszowie. pow. Wołów,

N auczyciela m gr A leksandra B rucknena, k tó ­
ry  p rzed  w ybuchem  w ojny  uczył w  szkole 
polskiej w  Kwidizyndu, a przedtem , w B yd­
goszczy, p o stu k u je  dr Jan Rogowski, Bytom, 
C hrobrego 2XJ—7.
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23. 12. 89
Prenumerata kwartalna — 3,80 zł, pół­

roczna 7,20 zl, roczna 14,40 zł. 
Zamówienia I wpłaty na prenumeratę 
„Głosu N auczycielskiego“, przyjmują 
tylko urzędy pocztowe oraz listonosze 
wiejscy I m iejscy do dnia to każdego 
miesiąca na miesiąc następny I okresy 

dalsze.
Ogłoszenia do „Głosu Nauczycielskie­

go“ należy kierować do Biura Ogłoszeń 
RSW „Prasa", Warszawa, ul Poznań­
ska 38.

Informacji w sprawie prenumeraty o- 
płacanej w kraju ze zleceniem  wysyłki 
za granice udziela oraz zamówienia 
przyjmuje Oddział Wydawnictw Zagra­
nicznych PPK „Ruch" Sekcja Eksportu 
Warszawa, Al. Jerozolim skie 119, tel. 
105-05. %
Redakcja rękopisów nie zwraca.
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